NOWY JORK, 28.V (Reuter) — 
Prezes „Engine Drivers Union", 
Jonston oraz prezes „Brotherhood 
Ë Rallway  Tralnman", Whitney 
siali — jak już o tym podaliś- 
krótko w numerze niedziel- 


m zgadzają się na natychmiaslo- 
wy powrót do pracy pod warun- 
lem, że będą nadal mogli prowa- 
Izióć rokowania z towarzystwami 
lejowymi, że zostaną wprowa- 
zone pewne zmiany w obowi ;zu- 
Jacych normach pracy i że płace 
da powiększone o 18,5 centa za 
odzinę, z ważnością od 1 stycz- 


Jonston 1 Whitney odbyli roz- 
owę z min. Byrnesem. 
Kolejarze, należący do wymie- 
dwóch strajkujących 
i zków powrócili do pracy w 
niedzielę o godz. 2. w nocy. 

Prez. Truman przerwał swoje 
przemówienie w Kongresie w spra- 
wie strajków,  ogaszaj-c, że w 
. międzyczasie otrzemał wiadomość 
o zakończeniu strajku. Przed tym 
prez. Truman zdołał powiedzieć, 
Że strajk nie jest sporem między 
pracą a przedsiębiorcami, lecz jest 


„Union Jack” z dn. 27 bm. za- 
umieszcza następuj-ce uwagi dy- 
 plomatycznego korespondenta Reu 
tera: 

Brytyjskie koła polityczne wy- 
rażają zdziwienie i oburzenie z po- 
= wodu komentarza Moskwy w spra- 
wie planu rozwi”zania armii gen. 
Andersa, ogłoszonego. w arty kule 
Wiktorowa w „Prawdzie ", Wik- 
torow przypuszcza, że w rzeczy- 
wistości nie zamierza się demobi- 
izować tych oddziałów i że bry- 


Dymisja 
min. wyżywienia 
W. Brytanii 


= LONDYN, 28.V (R) — Brytyj- 
ski minister wyżywienia Sir Ben 
Smith ustypił ze swego stanowi- 
ska. Następcą jego mianowany zo- 
stat dotychczasowy podsekretarz 
stanu w ministerstwie lotnictwa 
lord Stragate. 


M. P, WTOREK, 28 MAJA 1946 


Jie ich nie może zaspokoić 


strajkiem przeciwko samemu rzą- 
dowi i krajowi, do czego nie moż- 
na dopuszczać | czemu w przysz- 
łości należy zapobiec. 

WASZYNGTON, 28.V (Reuter) 
— Energiczna akcja prez. Truma- 
na w zwijzku ze strajkiem na ko- 
lejach, znalazła wielkie uznanie i 
pene poparcie prasy | Kongresu 
amerykańskiego. 


Ale porzuciło pracę 400 tys. górników 


LONDYN, 28.V (R) —Wczoraj 
rozpoczał się w Stanach Zjedno- 
czonych strajk górników. 400 ty- 
sięcy górników porzucito prac?. 
Mimo przejęcia przez rz*d kopalń, 
praca w górnictwie niemal caiko- 
wicie zamarta, 

Zachodzi obawa, że wobec bra- 
ku węgla ruch kolejowy zostanie 
sparaliżowany, 


Perska misja w Azerbejdżanie stwierdz ta: 
EZ 


Kwatera Prasowa donosi 


obec zdecydowanej postawy prez. Trumana Powrót gen. Andersa 
strajk Kolejarzy został przerwany 


maja z powrotem do m.p. Dowódz- 


Dowódca 2 Korpusu, Gen. Wła- twa Korpusu | rozpoczął swoje 


dystaw Anders 


przybył dnia 26 normalne urzędowanie. 


Wstrzymanie rozdziału niemieckich 
urządzeń fabrycznych 


LONDYN, 28.V (R) 
ca dowódcy wojsk amerykańskich 


— Zustęp- 


w Niemczech gen. Clay podał do 
wiadomości, że Stany Zjednoczone 


Wojskowi sowieccy kontrolują koleje 


TEHERAN, 28.V _(Ńeuter) 
Rozeszły się tu wiadomości, że 
prem. perski Sultaneh otrzymał 
raport misji badawczej, która po- 
wróciia z Tabrizu. 

Raport ten stwierdza, iż woj- 
skowi sowieccy w swych charak- 
terystycznych niebieskich mundu- 
rach kontrolują koleje azerbej- 
dżańskie, Z drugiej strony ks. Fi- 
rouz oświadczył, że wszystkie ko- 
leje zostały przekazane przez Ro- 
sjan bądź to rz”dowi perskiemu, 
bsdź też ,„ demokratycznej partii 
azerbejdżańskiej ”. 


Moskwa osprawach wojska polskiego 
i odpowiedź korespodenta Reutera 


tyjski-plan jest w istocie „próbą 
zachowania tej armii ma przysz= 
łość ". 

"Wobec szczegótowych objaśnień 
danych przez Bevina w sprawie 
ułatwień, zapewnionych tymczaso- 
wemu rzdowi polskiemu w zwią- 
zku z jego apelem do żotnierzy, 
aby wracall do Polski, oraz wobec 
energicznych wysiłków czynionych 
obecnie przez władze brytyjskie 
dla zapewnienia mo'liwości eml- 
graoyjnych do dominiów, Francji 
i poudniowej Ameryki dla tch 
Polsków, którzy chcą sobie zna- 
leźć tam nowe sledziby — twier- 
dzenia te uważa się w koach od- 
powiedzialnych za nieuzasadnione 
i nie na czasie. 

Z drdziej strony krytyka bry- 
tyjskiego planu została podniesto- 
na ze strony pewnych polskich 
kół związanych z wojskami gen. 
Andersa z tego powodu, że bry- 
tyjska decyzja demobilizacji pol- 
skleh oddziałów rozozarowała wle- 
lu Polaków. 


= Thorez wspierany przez Moskwę 


© PARYZ, 28.V (Reuter) — Przy 
) 

= wódca komunistów francuskich 

Thorez, wygtosit przemówienie 


| przedwyborcze, w którym powie- 
dział m, in.: 


„ Przywódcy socjalistyczni 
chez słać się pośrednikami między 
komunislami a prawicą, ale w re- 
zultacie stają oni na czele kampa- 
nii antlkomunistycznej. Część so- 
ojalistów rzuca na nas kalumnie 
— mówi: Thorez — podczas, gdy 
inni chcą nas utrzymać w rz} 
dzie, by zrobić z nas kózła ofiar- 
nego ". 


a 


atakuje socjalistów francuskich 


MOSKWA, (Reuter) 
Dziennik sowięeki „ Izwiestia ” 0- 


skarża Franeuzów o niezdrową de- 
magogię I kalumnie, rzucane na 
komunistów w przededniu 
rów. 


wybo- 


Organ sowiecki, pisze, Że w 
kampanii tej prowadzonej 
siły reakcyjne, odgrywają wielką 
rolę socjaliści. W ten sposób so- 
ojaliści stali się parti} prawico- 
wą — piszą „Izwiestia” — zwal- 


czającą postęp i demokrację. 


przez 


Na samolocie sowieckim powró- 
cita do Teheranu misja, która mia- 
ła zbadać, czy wojska -sowieckie 
wycofały się: z Azerbejdżanu. Mi- 
sji tej nie pozwolono jednak zwie- 
dzić koszar wojskowych. 

stwa;mują dalej, że poszczegól- 
nl czonkowie misji perskiej, któ- 
ra zwiedza'a Azerbejdżan, nadesła- 
1l prem. Sultanenowi odmienne 
raporty, a nawet sprzeczne. 

LONDYN, 28.V (Reuter) — Ko 
respondent , Observera" pisze: 

Doniesienia z Tabrizu i Tehera- 
nu świadczą o tym, że w ciągu o- 
statnich 7 miesięcy tj. od chwili, 
gdj Azerbejdżan oddzielony został 
„żelazną krutyną ”, s;tuacja w 
Iranie zupelnie zmienia, a 
wptywy brytyjskie stale maleją. 

„Premier " Azerbejdżanu Pisze- 
wari zażedał, by w  przysziym 
parlamencie perskim Azerbejdżan i 
Kurdystan otrzymały razem 45 
mandatów, zamiast dotychozaso- 
w:ch 8. Jeśli premier Sulianeh 
zgodzi się na to, to przypuszczal- 
nie Azerbejdżan, Kurdystań i ko- 
munist.czna partia Tudeh otrzy- 
mają razem większość w nowym 
parlamencie. Komuniści doszliby 
w takim wypadku legalną drogą 
do opanowania wiadzy. 

TABRIZ, 28.V (AP) — Miesz- 
kańcy Azerbejdżanu wykazują na 
każdym kroku obawę, by nie po- 
sądzono ich o współpracę z An- 
glosasami. W rozmowach na dcho 
90 procent ludności mówi o nie- 
nawiści swojej do narzuconego 


przez Rosję rządu. Ale pozostałe 
10 přocent jest uzbrojone i dzięki 
temu panuje nad sytuacją. 
TRUPRAN, 28:V- (Reuter) 
Radio Tabriz podaje, Że za parę 
dni mają się rozpocząć nowe roz- 
mowy między rządem perskim a 
autonomislami Azerbejdżanu, 


wstrzymały dostawę niemieckich 
fabrycznych zaliczonych 
ma poczet odszkodowań dla innych 
państw, aż do czasu gdy Niemcy 
stanowić będą jedną całość go- 
zgodnie z decyzjami 


urządzeń 


spodarczą 
Poczdamu. 

Gen. Clay oświadczył, iż nle po- 
dał decyzji tej do wiadomości 
międzysojuszniczej komisji, lecz 
min. Byrnes poinformował o tym 
ministrów spraw zagranicznych w 
Paryżu. 

Dotychczas brak wiadomości na 
temat reakcji państw zaintereso- 
wanych tym zarządzeniem. 


Wynik niedzielnego głosowania 


Porażka Benesza w Czechach. 
Zwycięstwo katolików w Słowacji 


PRAGA, 28.V (R) — W mino 
ną niedzielę odbyły się w Cze- 
ohostowacji wybory powszechne, 
które daty następujące wsnik 

Czechy 1 Morawy — komuniści 
2.205658 głosów, narodowi-socja- 
ści (partia Benesza) 1.298.917, 
katolieko-ludowi 4.110.920, socjal- 
demokraci 855.171 głosów. 

Sowacja:  chrześcijańska-demo- 
kracja 988.275 głosów, komuniści 
— 490.257, katolickie stronnictwo 
wolności 67.575, partia pracy 
19.983 głosów. 

Jak wynika z powyższych da- 
nych komuniści i socjaliści, któ- 
rzy szli do wsborów zblokowani, 
uzyskali w całej Czechosłowacji 
nieznaczną więkezość 50.77 pro- 
cent głosów. G'osy te otrzymali 
oni kosztem narodowo-socjalisty- 
cznej partii Benesza, która według 


przypuszczeń obserwatorów win- 
na uzyskać większość, 

Ogółem w całej Czechostowacji 
komuniści otrzymali 2,4 miliona 
głosów, katolicy 2,1 miliona. uiro- 
dowi-socjaliści 4,3 miliona a so- 
cjaliśo! 0,9 miliona gtosów. _ 

Oceniając ogólnie wsbory, mož- 
na stwierdzić, że w Czechach wy- 
bory wygrali komuniści, a prze- 
grał je Benesz, natomiast w Sto- 
wacji wielkie zwycięstwo oJniesli 
katolicy, którzy otrzymali dwa ra- 
zy więcej głosów niż komuniści 1 
zblokowani z nimi socjaliści razem 
wzięci, 

Giosowanie było w Czechosto- 
wacji obowiązkowe. Dlatego też 
osoby, pragnące powstrzymać się 
od udziatu w wyborach, musiały 
złożyć biate karty. Kart takich zto- 
żono 32.159. 


Przed konferencją ministrów spraw zagr. 
Rosja musi powziąć szereg decyzji 


WASZYNGTON, 28.V (AP) 
koża waszyngłoń- 


Dyplłomatyczne 
skie przypuszczają, że przed kon- 
ferencją ministrów -spraw zagra- 
nicznych, która ma się . rozpocząć 
15 czerwca, Stalin i Mototow mu- 
szą powziąć szereg ważnych de- 
ji: 

1) Rosja musi się zdecydować, 
czy jest dla niej rzeczy ważniej- 
okupacyjnej 
leż 


szą trzymanie armii 
wschodniej Europie, 
przywrócenie w krajach wschod- 


we czy 
nio-europejskich stosunków poko- 
jowych; 

2) Czy Rosja decyduje się na 
za'atwienie sporu granicznego Wło- 


sko-jugosłowiańskiego na zasa- 


dach innych. aniżeli oddanie spor- 


nego terytorium Jugosławii; 
3) Gzy Rosja przyjmie projekt 


Byrnesa, by zawrzeę 25-letni pakt 


o kontroli Niemiec, 


Noty Stanów Zj. i W. Brytanii 
do rządu rumuńskiego 


LONDYN, 28'V (R) — Rząd 
bryyjski wystosował notę do rzą- 
du rumuńskiego w sprawie wybo- 
rów oraz innych spraw politye: 
nych. Treśg noty zostanie 08'08z0- 
ną po przestudiowaniu jej przez 
rząd rumuński, 


Podobną notę wystosował rów- 
nież rząd amerykańeki. 


Korespondent _ dyplomatyczny 
BBC komentując tę wiadomość 
przypomina. że w czasie grudnio- 
wej konferencji ministrów spraw 
zagranicznych W. Brytanii, Sta- 
nów Zjedn. I Rosji osiągnięto po 
rozumienie w sprawie warunków. 


które maty poprzedzać uznanie 
r du rumuńskiego przez mocar- 
stwa zachodnie. Rząd rumu 
milat zostaę rozszerzony i słać się 
prawdziwie reprezentatywny. Miał 
on żlożyć gwarancje w sprawie 
przeprowadzenie w terminie moż- 
liwie jak najszybszym wyborów 
oraz gwarancje odnośnie wolności 
prasy, słowa 1 zrzeszeń, Gwaran- 
cje te zostały ztożone, ale nie zo- 
stały one wykonane, W tych wa- 
runkach rządy W. Brytanii i Sta- 
nów Zjedn. wyrażały swoje nie- 
zadowolenie i nie mogły obojętnie 
patrzeć na bagatelizowanie przy- 
jẹtych zobowiązań. 


Kwatera Prasowa: 


20 maja 1944 roku 6 Pułk Pan- 
cerny rozpoczął zwycięską bitwę 
o silnie ufortyfikowane Piedimon- 
te, które w pięć dni później, wspa 
niałym wysiłkiem i poświęceniem 
%wych bohaterskich żołnierzy, o- 
statecznie zdobył, 

W drugą rocznicę tego zwyolę- 
stwa, 25 maja br, dokładnie w 
dzień swego chrztu bojowego, 
8 Puk Pancerny obohodził uroczy 
stość wręczenia mu sztandaru, 0- 
tiarowanego przez Polonię francu- 
ską. 

Na uroczystość, która odbyła 

się na lotnisku w Loreto, przybył 
Zastępca Dowódcy Korpusu, gen. 
Bohusz - Szyszko, oraz Dowódcy 
W. J.: gen. Rakowski i gen, Sulik, 
gen. Odzieżyński oraz liczni wyż- 
ei oficerowie, przedstawioiele bry 
tyjskiej misji łącznikowej. i dele- 
gacje pułków. 
. Uroczystości rozpoczęły się ra- 
portem odebranym przez Zcę Doy 
Korpusu, poczem, po przedstawie- 
niu mu oztonków delegacji Pola- 
ków z Francji, rozpoczęło się na- 
bożeństwo, odprawione przez ks. 
dziekana Cleńskiego, w ozasie któ 
rego ks. kapelan 2 WDP Czorny 
wsgtosił okolicznościowe kazanie, 
Gd  przebrzmiała pieśń „Boże coś 
Polskę" ks.dziekan dokonał poświę 
cenia sztandaru. Sztańdar puku 
nosi godło państwowe i widnieją 
na nim nazwy bitew: Piedimonte, 
S. Germano, Ancona, Linia Gotów 
i Bolonia, W środku napis: Bóg, 
Honor | Ojozyzna. W. 
Prezydenta R. P. Dey Korpusu ak- 
tu wbicia gwożdzi w drzewce do- 
konat gen. Bohusz - Szyszko. W 
chwilę. później przedstawiciel Po- 
lonii francuskiej wręczył Zey Doy 
Korpusu sztandar, wyrażaj:6 przy 
tem głyboka wiatę, że sztandar 
ten póprowadzi putk do wolnej i 
«ag tmsdzi» l demokratycznej Pols- 
ki í poprosił o przekazanie sztan- 
daru pułkowi.  Wzruszajaca b. ła 
to chwila, gdy gen. Bohusz - Szy 
szko wręczał sztandar Doy Put 
ku ppłk Motyce i gdy ten klęcząc 
aktadał uroczyste ślubowanie. 

Bezpośrednio potem gen. Bo- 
husz - Szyszko wygłosił następu- 
jęce przemówienie: 

Pancerni! Doa Korpusu gen. An- 
ders, nie mog}c osobiście być na 
Waszym święcie w dniu wręcze- 
nia pułkowi sztandaru, poleci mi 
przekazać jego najlepsze Życzenia 
i słowa najwyższego uznania dla 
Waszej pracy 1 Waszych zasług 
bojowych, W pamięci naszej ży- 
wo stoją dni, gdy puhk Wasz, po 
wyjściu z Rosji formował się na 
pustyni. Rosja została za nim da= 
leko, lecz jej widmo wisiało mađ 
naszym życiem w postaci obozów 
malarycznych i chorób, wyniszeza 
jących sity Żołnierza. 6 Dywizja, 
z której wyłonił się putk, szczegól 
nle olężko przeżyła okres pobytu 
w Rosji. Dlatego pułk miał szcze- 
gólnie trudne warunki do przezwy 
olężenia, leoz okres ten przetrwał 
dzielnie i stanął z innymi pułkami 
pancernymi do walki o wspólną 
sprawę. Chrzest bojowy otrzymał 
putk pod Piedimonte, które otwo- 
rzyło przed nim okres zwycięskich 
walk aż do Bolonii, Putkowi towa 
rzyszyło szczęście żołnierskie ł do 
czekał się uznania za dobrze spel- 
niony obowiązek żołnierski, Z na- 
zwą pułku „Dzieci Lwowskich", 
puk Wasz przyjął godło miasta, 
które w dziejach naszych tyle ra- 
zy było niszezone i palone, lecz 
odradzało się! Tyle razy powiewa 
ły na jego murach obce, wrogie 
ohorzjgwie 1 zdawało cię, że prze- 
stato być polskie, lecz ludność te- 
go miasta przywracała mu pols- 
kość | zdzierałą obce sztandary. 
Bodaj nigdy nie było dFugiego mia 


imieniu . 


ŁĄCZĄ SIĘ Z NAMI 


sta, które tyle razy było w aboych 
rękach, a jednak wracało do nas. 
1 dlatego było ono ukochane, dla- 
tego stato się symbolem niepodie- 
głości | wierności. Nie obojętne 
jest, że w pułku dziś sı synowie 
nie tylko Lwowa. S} w nim syno- 
wie ze Slaska, Pofnorza, Wilna i 
ze środkowej Polski i z. potudnio- 
wo - wschodniej Małopolski. L4- 
ozy nas jedna myśl I jedna idea! 

Nie obojętne jest, że dziś w ro~ 
oznieę Waszej zwycięskiej bitwy 
otrzymujecie sztandar od Polonii z 
Francji. Dea Korpusu gen. Anders 
mówił, że gdziekolwiek na świecie 
biją polskie serca, łaczy się z na- 
mi. Dziś sztandar ten przybyły z 
Francji, jest potwierdzeniem tych 
słów. To. nam musi, dodac sit i 
bodźca, aby żadna przeszkoda nie 


zatrzymała nas w marszu żolmier 
skim, póki cel nie będzie obi g- 
nięty. A tym celem Jest wolna I 
naprawdę niepodlega Polska! 

W dniu Waszego święta wznieś 
my okrzyk: iNepadlegia i. napraw- 
dę Wolna Polska niech żyje! 

Po przemówieniu gen. Bohusz- 
Szyszki odbyła się defiiada pułku. 
Przed trybuna, nad którą powie- 
wały chor gwie narodowe i aliane 
kle, przesunęły się dziesiątki czo} 
gów 

Dalszy chg uroczystości odbył 
się w Monte Fano. Przybywaj”ce- 
go Zcę Doy Korpusu powitał tam 
burmistrz miasta — Gluseppe Cen- 
ci, który wreczył mu nastipnie ad 
res, wyrażaj cy wdzieczność lud- 
ności za uwolnienie przez 6 Puk 
Pancerny miasta od przemocy nie- 


miecklej. Później odbył się obiad 
żolmierski, w czasie którego doa 
puiku — ppik Motyka wygło- 
si: przemówienie, w którym wy- 
razit serdeczne podziękowanie 
przedstawicielom Polonii z Francji 
za ufundowany sztandar i wręczył 
im artystyczny album z historią 
pułku w fotografiach. W imieniu 
delegacji zabrał g'os przewodniczą 
cy delegacji, który m. in. powie- 
dzia*: „Pułk dzieci kresowego, naj 
wierniejszego grodu Rzeczypospo- 
litej i wielka gromada w, chodztwa 
we Francji przez akt wręczenia 
sztandaru zawierają zwi zek bra 
ini 1 serdeczny, który jest wyra- 
zem jednakowej wspólnej wierno- 
ści w slubie tych samyoh Idea- 
łów. Lwów w dziejach Rzecz; po- 
spolitej jest symbolem wierności 


Wizyta gen. Morqana i gen. Lee w Ba: lecie i Trani 


Rodziny żołnierzy I ich bliscy wyjadą 


Kwatera Prasowa: 


W niedzielę dnia 26 bm. cywił- 
ne osiedla polskie Barfetta i Trani 
gościły głównodówodzącego wojsk. 
sprz. mierzonych w basenie Morza 
Śródziemnego, gen. Morgana, do- 
wódoę wojsk amerykańskich we 
Włoszech, gen. Lee, dowódcę 54 
Area, bryg. Clarka. Goście przy- 
byli do polskich obozów z żonami 
oraz gronem najbliższych wspó 
pracowników. 

© godz. 12.30 prztbył na stację 
Barletta specjalny pocl g, wiozą- 
cy generałów Morgana i Lee. Na 
dworcu przywitali ich: klerowni- 
ezka P.C.K. nsiedla Barletta - Tra 
ni, p. Irena Anders, zostępca do- 
wódcy Bazy 2 Korpusu, gen. Pod- 
horski i komendant osiedli pols- 
kich w Italii, pik Bobrowski, Go- 
ście wysładali z poci gu przy 
dźwiękach marsza generalskiego, 
odegranego przez orkiestrę T dy- 
wizji, poczem przeszli przed fron- 
tem kompanii honorowej. Z dwor- 
ca goście udali się na Śniadanie 
da Klubu oficerskiego. 

W czasie posliku gen. Morgan 
wygłosił przemówienie, zaznacze- 
Jąc na wstępie, iż ma do zakomu 
nikowania bardzo wa*ne i radosne 
wiadomości. Powiedział on, iż 


JĄCEK BRZEZINĄ 


do W. Brytanii 


wraz z Korpusem zostaną ewakuo 
wane do W. Br. tanii rodziny żoł- 
nierzy polskich i ich biiscy oraz 
osoby zależne od 2 Korpusu. Ty- 
czy się to zarówno w;mienionych 
osób, znajduj cych sie obeenie we 
Wtoszech, jak i na Bliskim Wscho 
dzie. 

Gen. Morgan zapewniał o swej 
szczerej sympatii, i zrozumieniu 
dia spraw polskich i kończ © po- 
wiedziat: 

— M;, Brytyjczycy i Ameryka- 
nie ucz nimy wszystko, aby wam 
w tych ciężkich czasach pomóc. 

Oświadczenie to przyj te zosta- 
ło oklaskami I okrzykam radości. 

Nastepnie gen. Lee opuścił obóz 
1 udat się do Bari, udaj'c sie na 
cmentarz żo'nierzy amer; kańskich 
którzy polegli w walkach o poiu- 
dniowe W'ochy. 

Gen. Morgan z małżonką oraz 
małżonka gen. Lee wraz z pozosta 
łymi gośćmi i świtą wsZszych o- 
ficerów brytyjskich i amerykańs- 
kich udali się w towarzystwie p. 
Ireny Anders i gen. Podhosskieso 
na zwiedzenie przedszkola i szko- 
ły w Rarlecie. Nastepnie wa*cie 
zwiedztli obóz ludności oywalaej. 
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— Cudne] — stwierdzili wszy- 
scy jednogłośnie | gdy tylko zna- 
leźli się nad brzegiem, postanowili 
skosztować słonej wody. Nieste- 
ty, okazało się. to niemo*liwe. Nad 
samym brzegiem bowiem cltgnę- 
ła się plaża solna, szerokości pa- 
ru metrów, pod którą znajdowało 
się wstrętne, cuchn=ce bagno. Na 
cienkiej powłoce solnej nie spo- 
sób było postawić nawet parę 
kroków. 

— Oto dusza kobiety! — za- 
śmiał się Good, wskazując na czar 
ne bagno, pokryte śnieżnobiała e0- 
1ą. 

-— Takle jest twoje zdanie? — 
spytała dziwnie strwożona Joan. 


Spojrzał na nią i ujrzawszy krę- 
oąoe się w jej oczach łzy, uśmiech 
nąt się do niej przyjaźnie, 

— Dzieciak z ciebie! Zartowa- 
tem tylko! 

Nie uwierzyła mu i inni też nie 
uwierzyli. Dziwny sens miały je- 
go słowa i najwięcej może niepo- 
koity Dźawachowa. Jednak zł du- 


żo musiałby wiedzieć, by odgadnąć 
znaczenie stów Gooda. 


Droga wiodia wzdłuż jeziora, 
wśród z rzadka rozsianych deko- 
ła skał. Jazda była przykra z po- 
wodu zapachu niesionego przez 
wiatr od jeziora. 


— śmierdzi, jak gd”by kilka wa 
gonów zgniłych jaj leżało na brze 
gu! — zawyrokowa* Freddie, spo 
glądając ze śmiechem na towarzy 
szy zakrywających chustkami no- 
Bs 

— Przydałyby się maski gazo- 
we — jęczała Nikolewa, wsadzajse 
swój nieco za duży nos pod kla- 
pę marynarki Downinga. 


— Rzeczywiście! — stwierdził 
z rozpaczą Freddie, nie wiedząc, 
co z sobą zrobić, Mato, że jej no- 
ga | udo grzały go od pocz-tku 
podróży, teraz tuli się do niego 
cała. Na dworze było gorąco, Ni- 
kolewa nie grzeszyła brakiem tem 
peramcntu, a Freddie chętniej by 
się przycisnął do Joam siedzącej 
z drugiej strony... 


Do zebranych przemówił prezee 
rady opiekwiczej, inż, Wok - La- 
niewski, który stwierdził, że lud- 
ność polska pragnie powrotić do 
Polski wolnej, niepodtetej i de- 
mokratycznej, a nie do Polski .po- 
zostaj-eej pod rz dami uzecw-ne- 
go okupanta. 

W odpowiedzi - zabrał ponownie 
g'os gen. Morgan, który powtó- 
rzył, że alianci rozumieją sytuację 
w jakiej znaleźli się Polacy, i uczy 
nią wszystko, by pomóc tak dziel 
nym sprzymierzeńcom. 

Z kolei goście udali się na zwie 
dzenie obozu eywilnego w Trani. 
interesujae się szczególnie „Do- 
mem Matki” oraz salami dla na- 
worodków, warunkami żyóla í pra 
cy w obozie. 

Następnie p. Irena Andere po- 
dejmowa'a gości herbatk-. Dzieci 
z ochronki w świetlicy w,konały 
pieśni ludowe, Gen. Morgan podzię 
kował za przejęcie, w,ra?ajsc ra- 
dość i podziw dla osi gnięg lud- 
ności polskiej w osiedlach Barlet- 
ta - Trani. O godz. 18.30 goście 
udali się do 'poci'gu gen. Morga- 
na, dok”d w półtorej godziny po 
tym przybył Dowódca 2 Korpusu 
gen. Anders w towarzystwie gen. 
Lee. 


Skręciii w gteb ledu, gdzie na- 
tknęli się na ruiny jakiegoś mia- 
sta. 

— To Dilman, Dziesięć lat te- 
mu zniszczyło miasto wielkie trzę- 
sienie ziemi — objaśniał Dżawa- 
chow, wskazuje na  otaczaj-ce 
ich gruzy, dziwaczne zwały gliny 
porosłe już bujną zlelonością, na 
której pasły się krowy. 


1 znowu wyjechali nad jezioro, 
minęli maty porcik z przyouinowa 
nym do molo stateczkiem | znale- 
žli sie pośród uprawnych pòl, 
przydrożnych  czajkhane i bujnej 
i najbogatszej części Azer- 
*). Zbliżali się do Ur- 


Azerbejdżan (ziemia ogni- 
sta) prowincja perska w 
półn. zachodniej części kraju, mię 
dzy Armenia, Kurdystanem i Ira- 
kiem. Kraj górzysty, podlegajscy 
częstym trzęsieniom ziemi — ek1d 
pochodzi jego nazwa, Ziemia uro- 
dzajna, obfituje w srebro, miedź i 
żelazo. Główne mlas! Tabriz 
(stolica), Ardebil, Khoy, Urmia. 
Obecnie, z łaski Sowietów „repu- 
blika", której historia narobiła już 
i narobi na pewno jeszcze duża 
hałasu i zamieszania na świecie. 


1 bezgranicznego przywi*zania 
Macierzy... twierdzę z najgtębi 


która wzięła Lwów we wia 
— przeminie, bowiem związki, 
re powstały w sposób natural 
trwag muszą wiecznie | sity ludz 
kie, by nie wiem jak byt potęż: 
ne, nie będą w stanie nic uo; 
Wbrew wszystkiemu, co twierdz 
obea i wroga propaganda, polsi 

wychodztwo dochowuje wierności 
Rzeczypospolilej, Jak mogło I jal 
na to warunki zezwoliły, brażo w 
dział w walce, pomagało ż0 nie! 
wi i otaczao go serdeczna opie 
1 miłościa, bowiem w marszu 
nierza polskiego do Niepodleg'ej i 
Całej Polski, widziało spelnienie 
swolch własn;ch marzeń i swoi 


nierz polski jest dla wychodztwa 
polskiego symbolem i potwierdze 
niem słuszności własnego niezmić 
nego stanowiska w obronie świ 
tych praw Narodu Polskiego. - 

Niech sztandar ten wiedzie We 
żołnierze Dzieci Lwowa, do Pol 
ki Wotnej i Niepodlegiej I do poł 
skiego Lwowa,” S 

Następnie kolejno zabral gios 
gen. Rakowski, który w swym 20 
nierskim przemówieniu scharakte- 
ryzował 6 Pulk Pancerny jako 
pułk, który do dewizy swego mis- 
sta „Zawsze Wiern,” dodał nowe 
stow „Niezawodny”. Imieniem _ 
5 KDP i 6 Lwowskiej Brygady - 
Piechoty przemówił pięknie gen 
Sulik, składaj c najlepsze żicze- 
nia Dzieciom Lwowskim. Dłuższe 4 
przemówienie - wygłosił gen. B0- 
huez - Szyszko, w którym nakre- 
Śl+ obraz rozwoju Polskich Sił 
Zbrojnych od 39 roku, a w szcze- 
gólmości broni pancernej. Głębokie 
i szeroko ujęte przemówienie za- 
kończył gen. Bohusz - Szyszko ży. 
czeniem, aby szybko nadszedł 
dzień, kiedy pujk bądzie mógl 
prz.być w mury Lwowa i innych 
miast polskich. g 

Uroczystości w 6 Puku Pancer | 
nym nie bsły uroczystościami je- 
d nie putkow mi. Byty one mani- 
testacją uozuć, jakie żywi polska | 
emigracja we Francji dla polskie- 
go żotnierza, 1 stały się wyrazem 
wierności tym ideatom żołnierskim 
i społecznym, którym wszystkie 
rzetelnie 1 po polsku bfj ce ser- 
ca — gdziekolwiek one są — naj- 
wierniej służą. 


— Dziwny kraj — dama: na 
gios Good, spogl dajao na swoich 
towarz.szy, Spoczywaj cych wy- 
godnie w fotelach. — Też krwi 
wsch chwil przeżył! Toż jeszcze - 
20 lat temu ol>gnęty się tutaj oko 
py tureckie i rosyjekle, hulały g3- 
sle szwadrony kawalerii, grzmiaty 
dziaia i terkotały karabiny ma- 
szynowe. 

— A potem rozpoczęły się rze- 
zle — dodał Frefidie,  pocigając 
solidny łyk whisky, — Rżnęli Ar- 
meńczscy Kurdów, Kurdowie Per 
sów, Persowie Anneńczyków I Al- 
sorów, pł:nęły polok! krwi. Nie 
było miesi ca bez odgiosów woj- 
ny domowe, 

— A dziś? — spytała Joan. 

— Dziś? — zaśmiał się Good. 
— Dziś jest spokój, to znaczy rżną 
się po cichu. Jest wzmocniony gar 
nizon wojska, żandarmeria, poll- 
cja, a przede wsz,stkim szubie- 
nica! A jutro znowu może będą 
grzmiały działa, a miast  kawale- 
rli hulać będą sowieckie czolgi, 
Idące na podbój Turcji lub Persji 
— zależnie od okoliczności. Prze- 
cież kraj ten, ta spiżarnia Persji, 
był marzeniem / imperiallstycznej 
polityki carskiej Rosji. Polityki. 


(Dalszy ciąg na str. 5! 
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Listy z Ameryki 


Ameryka na rozstajnych drogach 


Zmany dziennikarz 1 pubit- 
cysta Wacław Solski, ktorego 
nast Czytelnicy znają dobrze 
a zamieszczanych u nas ar- 
tykułów 1 felietonów znajdu- 
Je się obecnie w Stanach 
Zjedn, skad plauje swe dosko- 
nale „Listy z Ameryki”. W 
Jednym z_nich, który zamie- 
szozamy poniżej, pokazuje on 
Amerykę niejako na rozstaj- 
nych drogach: jedna, Nr i to 
droga dobrobytu ( pokoju, 
Druga droga zaś to — dro- 
ga wojny i zniszczenia, 


Nowy Jork, w maju 


Pamiętacie, jak podeza® wojny 
niemal co miesiąo, a już conajwy- 
žej co dwa miesiace mężowie sta- 
mu w W. Brytanii I w Ameryce za- 
powiadali, że bieżący albo przy 
ty miesiąc będzie rozstrzygajycy, 
że od tego, co się wtedy stanie, 
zależeć będą losy Świata? 

Przewidywania te rzadko się 
sprawdzały. Sprawdziły się jednak 
kllka razy: podczas „Battle of Bri- 
tan", Potem na poczstku inwazji 
Europy. Wreszcie przy. końcu 
wojny. 

Teraz znowu wyglądało na to, 
że już nie najbliższy miesiąc, lecz 
najbliższe tygodnie, może nawet 
kilka najbliszych dni, moga roz- 
strzygnąć na długo losy świata. 
Pisząc to, mam na myśli konfe- 
rencję pokojową w Paryżu. Nie 
dlatego, aby na tej konferencji, 
rozpatrywano sprawy większej wa- 
gi, niż na poprzednich. Konferen- 
cja w Paryżu rozstrzygnać miała 
wfaściwie jedno tylko zagadnie- 
mie: sprawę stosunków rosyjsko- 
amerykańskich. Wszystkie po- 
przednie konferencje od chwili u- 
kończenia wojny miały w gruncie 
rzeczy to samo zadanie. Różnica 
— i to różnica bardzo zasadnicza 
— między poprzednimi konferen- 
«jam! i-konferencją w Paryżu po- 
lega na tym, że w Paryżu Stany 
Zjednoczone po raz ostatni pró- 
bowały ułożyć się z Rosją. Nikt 
w Ameryce nie miał wielkich na- 
dziel, że to się uda. Byrnes przed 
wyjazdem na konferencję otwar- 
oie powiedział, że nadzieję na po- 
rozumienie są malej, niż nike. 
Ale Ameryka cholałą jeszcze raz 
spróbować. Gdyby się udało — 
powstałby „one world”, jeden 
świat, co w tłomaczeniu na język 
polityczny oznacza, że całym świa- 
tem rządziżyby nadal trzy wielkie 
państwa, które wygrały wojną, — 
i rządzityby wspólnie, ogranicza- 
ląc sfery swoich wpływów. Stany 
Zjednoczone miały jednak zawcza- 
au inny plan, na wypadek nie dojś- 
ola do porozumienia z Sowietami. 
Musiałyby wówozns powstać „dwa 
światy"; anglosaski | rogyjski, Nie 
znaczy to, że te dwa światy mu- 
slałyby walczyć ze sobą zbrojnie, 
d to Już w najbli*szym ożasie. Ale 
unaczy to niewątpliwie, że nle- 
bezpieczeństwo wojny wszech- 
światowej stałoby się o wiele bar 
dziej realne — już choćby dlate- 
go, Że dwa odrębne światy mu- 
siałyby się do niej szykować, 


Jaskinie 


ikolorowa bawetna 


Jak wyglida Ameryka w tej 
ważnej chwili? Wydaje mi się, że 
najlepiej można odpowiedzieć na 
to pytanie nie drogą opisów 1 roz- 
ważań, Lepiej dać kilkanaście jak- 
by migawkowych zdjęć. 

Zacznę od zdjęć, robionych na 
"drodze Nr 1. Sa one  weselsze, 
barwniejsze, przyjemniejsze. Jed- 
no z nich jest nawet bardzo barw- 
ne, — w literalnym tego słowa 
znaczeniu, W Ameryce ri 
wiadomo, dużo bawełny, Pewne 
stany południowe i czarna część 
ich ludności żyją tylko z baweż- 


x 
le, jak, 


ny. Z bawełny robi się różne rze- 
czy, ale trzeba ją zwykle przed- 
tem zabarwię na jakiś kolor. Far- 
bowanie psuje bawełnę I drogo ko- 
sztuje. Ale już niedługo nie trze- 
ba będzie zmieniać koloru bawet- 
my. Widziałem zdjęcie (kolorowe) 
rożnobarwnego pola: wszędzie, aż 
do horyzontu, rośnie bawełna, ale 
każde pasmo ma inny kolor. Za- 
barwia się nasiona bawełny, a po- 
tem z ziemi wyrastają już krza- 
ki wszystkich kolorów tęczy. 
Jeszcze jedno zdjęcie migawko- 
we z tej weselszej drogi: w No- 
wym Jorku demonstrowano nle- 
dawno małą maszynkę, którą moż- 
na przyłączyć do każdego aparatu 
radiowego. Maszynka ma ekran, na 


którym się ukazują ostatnie wia- 
domości, fotografie, ltd. Wyględa 
to zupełnie jak stronica gazety. 
Navet układ jest taki, jak w ga- 
zecie, — łącznie z ogłoszeniami. 
„Wydajność ” maszynki jest po- 
ważna: pokazuje ona 128 etronle 
gazetowych dużego rozmiaru w 
ciągu 8 godzin. A wkrótce ma być 
ulepszona. Można będzie wówczas 
„kopiować " to, co się widzi na 
ekranie, mniej więcej tak, jak się 
kopiuje fotografie. Innymi słowy 
— można będzie drukować gazety 
na odlegrość. 

Zaraz obok tych wladomości z 
wesolej drogi pisma zamieszczają 
sprawozdanie specjalnej komisji, 


która ma zbadać 1 częściowo już 


Wład. Skoczyłas 


zbudała rozmaite wielkie jaskinie 
w górach. Członkowie komisji są 
pein! nadziei. Stwierdzili, że nle- 
które Jaskinie są tak głębokie, że 
zmieszczą slę w nich fabryki 1 na- 
wet niewielkie miasteczka, Inne 
trzeba będzie pogiębić, ale to się 
też zrobi. To na wypadek wojny 
atomowej. Trzeba będzie wówczas 
zastosować najnowszy wynalazek, 
znany zresztą naszym przodkom; 
życie w jaskiniach. 

Nowe zdjęcie: samolot bez 0- 
gona i bez kadłuba. Odznacza się 
tym, że może lecieć bez lądowa- 
nia 10 tysięcy mil. I zabraę ze so- 
bą większy ładunek bomb, niż 
wszystkie inne samoloty, Widzia- 
łem wczoraj ten samolot w kinie. 
Wygląda  zupeinie, jak olbrzymi 
nietoperz. Głos za ekranem po- 
wiedział, że w przyszłości šamo- 
floty nie będz miały ogona, ani 
kadtuba, tylko skrzydła, — | mio 
więcej. A 


„Zjazd” podlotków 


Dla odmiany zdjęcie z drogi nr 
1. W mieście Denver odbył się 
zjazd bardzo młodych dziewczyn z 
różnych szkół (wiek: od 12 do 15 
lat), Dziewczyny, przy udziale nau- 
czycielek, które jednak zachowy- 
ły się dyskretnie i biernie, roz- 
sważały rozmaite ważne ` sprawy- 
Porządek dzienny obejmował takie 
zagadnienia, jak: trzymanie się za 
ręce, całowanie się, „Necking and 
Petling" (po polsku po prostu 
pieszczoty), gry miłosne („Love 


„ oraz „Maling” (to ostatnie 
musi sobie przeto- 
odpo- 


slowo każdy 
maczyć sam i 
=wiedzialno: 
„letnia osoba wypowiedziata się w 
tym sensie, że na randki nie na- 
leży chodzić przed. ukończeniem 
dat 14. Kwestię co jest lepiej: za- 
dawać się elsgle z Lim samym 
chiopcem, czy też mieć wielu „boy 
friends", rozstrzygnięto przez gto- 
sowanie. Większość była za tym, 
że w tak młodocianym wieku le- 


na własn: 


Na biegunie i Saharze powstaną kwitnące ogrody 


Oblicze świata w epoce atomowej 


giel i benzyna, te najbardziej dziś 


Strusztiwy " wsbucii pierwszej 
bomby atomowej w Japonii zapo- 
czytkował nową erę ludzkości, tak 
jak odkrycie Ameryki, ozy pierw- 
sza kolej żelazna dzielą historię 
cji ziemskiej. Wiek na: 
się niewątpliwie nazywal 
wiekiem atomu. Uczeni pracują o- 
becnie nie tylko nad udoskonale- 
niem siły niszez”cej, która wyzwa- 
la się przy rozbielu alomu, ale dą- 
żą do ujarzmienie jej 1 wprzee- 
nięcia w służbę dla dobra ludz- 
kości. 


Przed światem stoj, wspaniałe 
możliwości „życia utatwionego ". 
Nowa siła ma sprowadzić olbrzy- 
mi i pozytywny przewrót techni- 
ozny, wobec którego tak epokowe 
wsnalazki, jak kolej Żelazna, od- 


krycie | wykorzystanie ropy naf- 
towej, elektryczność 1 motor spa- 
linowy będą się wydawały dzie- 
cinna zabawką. Polworna energia 


atomu, niwecząca mla 
sajsca setki 
stanie ujarzmiona przyniesie zmę- 
czonej ludzkości fantastyczne ko- 
i 

Uczeni snują już projekty naj- 
lepszego wykorzystania nowej si- 
ły. Użycie jej jako bodżca dyna- 
micznego do wszelkiego rodza!" 
samochodów, lokomotyw, statków 
i samolotów nasuwa się sam 
przez się. Czytaliśmy już przeci 
o próbach atomowej lokomotywy 
i o atomowym samochodzie, Wę- 


cenione produkty termod; namicz- 


ne ziemi — przestaną byę modne 
I poszukiwane, Wszystko będzie 
się poruszuło za pomocą energii 


wyzwolonej z atomów skromnego 
pierwiastka uranu. 


Wiadomo, że przy 
się energii atomowej w, 
się potężne ilości Ciepia o tempe- 
raturze słońca. Uran i tu pokona 
węgiel czy gaz 1 elektryczność, 
gdyż oała ziemia będzie wlaśnie 
nim, a nie staromodnym węglem 
1 drzewem ogr Znikna pié- 
» węglowe z 
fabrycznych kominów nie będą już 
zaniecz.szczać powietrza. Wszę- 
dzie będzie czysto i ciepło. W kra- 
jach dalekiej pó'nocy, 

mich i pustych dziś obszarach ark 
tycznych powstaną miasta z kwit- 
nycymi ogrodami, s na biegunie 
pósnosnym za'ożone zostanę luk- 


wyzwałaniu 


sisówe kapiel morskie. Czto- 
wiek ery atomowej wyrówna tem- 
peraturę i stworzy nale- 


tencji również 


pompowanie molorami a 
lestylowanej wody z Morza Sró- 
qziemnego. 


merykanie wykorzystają nową 
i. na przebudowanie Kanału P: 
kiego, którego _ przelotność 


Jest już obecnie niewystarczająca, 
glyż przepływajęce okręty trzeba 
kolejno podnosić przez ezereg 
śluz na wssokość kilkudziesięciu 
metrów. 

Również i medycyna wiele oble- 
cuje sobie w związku z badaniami 
nad rdzeniem atomu. Już odkryto 
węglan 43", który skutecznie 
alczy z rakiem, oukraycą 1 zwap- 
nieniem arterii. 


Ugory i jałowizny zamienią się 
w tłusty czarnoziem, wszyscy bg- 
da mieli dostatek żywności i 0- 
qzienia, będą mogli szybko i pew- 
nie podróżować, nie będą marznąć 
i nie będą ciężko pracować. 


Piękne są to perspektywy, ule 
zanim staną się one rzeczywistoś- 
ols, energia atomowa prawdopo- 
dobnie posłuży wprzódy nieco im- 
nym ce'om, mniej prz:jemnym i 
mniej humanitarnym, Zniknie z po- 
wierzehmi ziemi dalszych kilka- 
dziesiąt mlast i centrów przemy- 
słowych, straci życie dalszych 
kilka milionów ludzi... Dopiero po 
tej siużbie zacznie uran pracować 
dla dobra i rozwoju oywilizacji, a 


nie dla jej zagłady. Czy biogosta- 
wione skutki właściwego użycia 
nowoodkrytej energli staną się 


udziałem dopiero naszych synów 
czy wnuków, czy też jeszcze i my, 

leszezęsne pokolenie wojenne, 
zamamy cudów. czarownej siły e- 
nengli atomowej? 


plej feszoze nie mieć stałego „boy- 
driend 


Co mówi Europa ? 

Jeszcze kilka  migawkowych 
zdjęć. Sprawa samolotów. Nie tych 
najnowszych na ekranach kin, tyl- 
ko bombowców amerykańskich w 
iEuropie, Jedna bardzo piorosyj- 
ska gazeta zamieścia niedawno 
bardzo sensacyjny artykuł swego 
naczelnego redaktora, Redaktor 
utrzymywał, że rozmowy w Pary- 
fżu I wszelkie Inne rozmowy z Ro- 
sjanami nie mają wielkiegó sensu, 
bo Rosja się obawia, że Stany 
Zjednoczone zamierzają zbombar- 
dować wszystkie większe rosyj- 
skie miasta. I że te obawy są uzi- 
sadnione, ponieważ Stany Zjedno- 
ozone nie tylko nie zdemobilizowa- 
ły swojego lotnictwa w Európie. 
lecz naodwrót, znacznie je wzmoc- 
miły, Redaktor tej gazety twier- 
dzit że Amerykanie wybudowali 
mowe bazy lotnicze że stare sa- 
moloty czasu wojny już wszyst- 
kie wycofano ! przystano . zamiast 
mich największe, majbardziej no- 
'woczesne latające fortece. Wyco- 
dano też dawne pościgowce i przy- 
słano nowe. ` 

Sensacyjne te wladomości pow- 
torzyły Inne pisma. Niektóre do- 
magały się od władz wojskowych 
odpowiedzi, czy to prawda. Wia- 
dze wojskowe żadnej odpowiedzi 
nie dały. Niedawno styszaiem przez 
radio nowe szczegóły w tej spra- 
wie. Niejaki Mr Willlam Mandel, 
który zapowiedział, że wkrótce 
wyda książkę o Rosji — bardzo 
dla niej pochlebną — mówił gtów- 
nie o bazach lotniczych w- Foggl 
we Włoszech. Skarżył się, że przy- 
datują tam wciąż nowe- ciężkie 
bombowce amerykańskie  „B-29". 
I że lotnictwo amerykańskie w 
Europie nigdy nie. było. tey" silne, 


jak w chwili obecnej, Gd, bysmy 
obiecali Rosjanom — mówił Mr 
Mandel — że pgzestaniemy posy- 


łac do Europy samoloty i gdybys- 
my zaprzestali budowania now;ch 
baz lotniczych. Rosjanie prawdo- 
podobnie zgodziliby się wseolać 
część swoich wojsk z Austrii. 

Na zakończenie jeszcze. jedno 
zdjęcie migawkowe. Amerykanie 
bardzo by chcieli, aby ich pesy- 
zne przewidywania się nie 
dziły. Bardzo, bardzo ohcie- 
liby wstepię na drogę Nr i | dla- 
tego często zadają sobie pytanie, 
czy czasem Ich nastroje nie da- 
dzą się wsttomaczyć jakąś ma- 
sowa psychozą? Może wcale nie 
jest tak Źle, Jak im się wydaje! 
Może ludzie w Europie, nie ogar- 
nięci amerykańską 
patrują się na przyszi 
Korespondenci 
„pism w Europie otrzyma 
polecenia, aby to sprawdzić, Nie- 
którzy  nadesłali już odpowiedzi, 
— woale niewesole. A Waller Lipp 
man, sumując niejako wszystkie 
wiadorności z Europy, stwierdza 
„niezbity fakt", polegający na tym. 
że „wszystkie rzydy europejskie, 
wszystkie partie | wszyscy wybite 
ni politycy zachowują się tak, 
Jakby miała być nowa wojna 
wszechświatowa”. 

Tak da dziś Ameryka w 
przekroju. Czy warto jeszcze 
wspomnieć o „radarze ” dla nie- 
widomych, który umożliwi im 
swobodne poruszanie się, chodze- 
nie po ulicach, nawet czytanie 
książek, drukowanych zwy kłymi 
literami, nie alfabetem Bralle'a ? 
Taki „radar” już istnieje, ale 
wynalązcy jego uprzedzają, 2e do- 
piero za jakiś rok lub dwa będzie 
tak udoskonalony, iż wszyscy nie- 
widomi będą mogli się nim posta- 
giwać. > 

Me, co będzie za rok lub dwaf, 


ść Inaczej ? 
amerykanskich 


Str. 4 


WYKAZ 
osób poszukiwanych Nr 3 


POLSKI CZERWONY KRZYZ 
CENTRALA POSZUKIWAŃ 
Polish Red C oss 
Tracing Bureau 
E Polish Forces C.M F. 707. 


„ Poszukiwany r 


Baranowski Marian 
Barańska Mana 
Barbach Zofia 
Bart Jakób 
Bartnioki Zygmunt 
Bąk Władysław 
Blelecka Genowefu 
Bień Michał . 
Bierecki Czesław 
Billewicz 

Blezień Mieczysł. 
B'ażewski Władysław 
Błociński Albin 
'Bojonowska Lubie 
Bończa-Pióro 
Borucki Zdzisław 
Bratkowski. Marian 
Brochowski Zygmunt 
Brudzyńska Halina 
Brytow Prakseda 
Bura Janina 
Buziak Danuta 
Buziak Jozef 
Buziak Marla 
Buziak Stanisława 


Chmiel Kazimierz 
Chmura Kazimiera 
Chojnacki Stanisław 
Ghwieduk Stefan 
Cierlich Barbara 
Cierniak Edward 
Cuba Olga 
Gzaporowski Kazim. 
Czechowski Jontek 
Czechowski Kazim. 
Czerkawski Tadeusz 
Gzernisiewicz Ren. 
Czocha Rózia 
Czoske Jan 


banielkiewiez Kaz. 
Dąbrowski Antoni 
Dribrowska Stefania 
Dewiński Janusz 
wewiiski Roman 
Lobiecki Henryk 
Dreszer Sgar 
Dibawa Helena 
Dudekówns Danuta 
Dworakowsk! Kazia. 
Dzikowski Roman 
Dzibińska Eugenia 
Dzibiński Franciszek 


Bkiert Fionan 
Evert Wł. L. 


Facjotta Marian 
Feruga Franciszek 
Filus Tadeusz 
Findysz Jerzy 
Folt Ks, 

Franke Konrađ 
Frankowski W. 


Gajewski Władyeł. 
Garbus Paweł 
Gawlicki Stanist. 
Gąsiewicz Zbigniew 
Gierat Janina 
Gimżewska Anna 


Głowieńkowaska Eleon. 


Goljasz Żofia 
Gotkiewioz Marianna 
Gorządkówna Natalia 
Grygorcewicz Maria 
Grzejszczak Tadeusz 
Gwatud Katarzyna 


Handko Bohdan 
Horczak Jerzy 


Jankowska Maria 
Rodzina 

Rodzina 

Jadkowska Leokadia 
Jagowdzik Maria 
Jagowdzik Nina 


Kachelski Jan 
Kaczor Karol 
Kalarus Stefan 
Kalitowski Woje. 
Kalwaryjski Bern. 
Kamieński Janisł. 
Karniński Stefan 
Karzetek Paweł 
Kasprzyk Genowefa 
Kemprowicz Maris 


Poszukujący 


Baranowska Zofia 
Buziak Stefan 
Staniszewski Henryka 
Róża. 

Traozewska Stanisława 
Józef c 
Konarski Karol 

Bleń Krystyna 
Pierzchała Stanisł. 
Billewiczowa * 
Blezień Miecz. 
Błażewska Maria 
Błocińska, Bronisł. 
Demiańczuk Miecz. 


Marosz Edmund 
Dzierzbicki Marian 
Galiński Ańgustyn 


Wieroiński Andrzej 
Badowski Henryk 
Buziak Stefan 


„ Buziak Stefan 


U 


Buziak Stefan 
Buziak Stefan 


Jelonek Leszek 
Rubanik Bazyli 
Mendel Z. 

rypuć Józef 
Andrzej (ks. Lawik) 
Galińska Halina 
Cuba Andrzej 
Skąpski Julian 
Jasia 

Majnusz Własta 
Czerkawski Kazim. 


Meyer Franciszek 


Kański Edward 
Holieki . Gabrieł 
Ostrowska Irena 
Zmurkiewiez Leontyna 
Zmurkiewicz Leontyna 
Elsener Hans 

Nowacki J. 

Stoński Stanisław 
świtalski R; rd 
Dłuska A. 
Dzikowski Edward 
Rusiecki R. 
Rusiecki R. 


Bkiert Stamisław 
list 


Farugu Alojzy 

Filus Stąnist, 

Findysz Julja % 
Twardawa Jerzy 
Franke Herman 
Preuss Eugeniusz 


Metelica Zygmunt 
Multa Maria 
Szpotański Stanisł 
Gąsiewicz Wanda 
Walkowska Stanisł 
Radziejewski Serg. 
Tokarek Józef 
Anschperger Zofla 
Tlysp Mikotaj 
Kędzior Stanisław 
Grygorcewicz Bdw. 
Poca Jan 


Rymaszewski Zbig. 
Urbanowski Tadeusz 


Jankowski Wacław 
Jarnołt Mieczysł. 

Jucewicz Ksawery 
Jadkowski Czesław 
Jagowdzik Mikołaj 
Jagowdzik Mikołaj 


Rokoszyński Edward 
Milewska Maria 
Zurek Zdzisław 
Komorski Michał 
Mikowski Jan 

Bank of New York 
Kamiński Czesław 
Kusówna Aniela 
Kuryłek Irena 
Potocki, Tadeusz 
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Kirszenstein Wit. 
Klekowska Stanist. 
Koch Maria 

Koch Włodzimierz 
Kohout Jerzy 
Kokińska Anna 
Kołodziejczyk R. 
Komorski Zygmunt 
Konfederak Walenty 
Konieczna Helena 
Koniuszewski Józef 
Konwerski Czesław 
Konwerska Wiktoria 
Kończyc Piotr 
Kopczyński Roman 
Kopieo Adolf 
Koprowski Tadeusz 
Koreniak Ela 
Kownatowska Alioja 
Kornfeld Marek 
Komiak Tadeusz 
Koesela Bronisł. 
Kossowski Janusz 
Kotewicz Stanisł. 
Kotlewski Kazim. 
Kotowski Kazim. A. 
Kotwica Stanisł. 
Kowal Franciszek 
Kowalkowski [Tadeusz 
Kowalski Kazimierz 
Kozłowski Stanisł. 
Krajewski Adam 
Krechowicz Antoni 
Krenciszek Paweł 
Krutzyna Wiktor 
Krygowski 
Krzemiński Miecz. 
Kucewicz Klemens 
Kuliński Janusz 
Kulicki Danek 
Kumalski Lech 
Kuta Zygmunt 
Kuehnert Johan 
Kwapuliński Augustyn 
Kwaśniewski Kazim. 


Lankaytes-Lisowski 
Lejthole Janusz 
Lejtholc_ Kazimierz 
Lenart Stanisław 
Leonesią Rozalia 
Leszczyński Francisz. 
Łeszyński Józef 
Leszczyński Edward 
Leszczyński Michał 
Leszczyński Mikořaj 
Leszczyński Władysław 
Leszczyński Zygmunt 
Lisieski Jan 

Lone Gino Stefania 


Łopaeki Józef 
Łopacki Stanistaw 


Machnicki Andrzej 
Makowski Janusz 
Malinowski Bron; staw 
Manhe: Juli 
Maromiak Maria 
Marczykowa Stanisława 
Małaszkiewicz Ryszard 
Matecka Maria 

Matuszek Zofia 
Matuszewski Paw 
Menke Wojciech 
Michalska Mariu 
Michalski Zenon 

Miohna Józef 
Mieczkowski Bohdan 
Miklaszewski Mieczysław 
Miksa Ryszard 

Mirek K. 

Misztela Teotil 
Mocarski - Stanisław 
Morys Franciszek 
Moskalenko: Włodzimierz 
Moskowski Ryszard 
Moszkowska Urszula 
Majer Czesław 
Malecharek Jerzy 
Marchewówna Sławka 
Matuszczyk Krystyna 
Matyszczyk Ingebora 
Milczyński Mikołaj 


Nalmekj Krzysztof 

| Nawrocka Barbars 
Nester Józef 
Niewiadomski Jan 
Niewiarowski Tadeusz 
Nosal Janina 3 
Nosielska Jola 

Nowak Bronisław 
Nowak Zofia 


Oler Leonard 
Qrlik Tomasz 
Ostrowska Halina 


Pawski 
Prachowicz Kazimierz 
Puć Władysław 


Poszukujący 


Matuszewska Lusia 
Kowbarczyk Aleks. 
Koch Józef 


Nejfeli Wławysława 
Rieknan Wławysław 
Kołodziejczyk Anna 
Komorski Michał 
Konfederak Władysł. 
Kressig A. 
Koniuszewski Stan. 
Szrajer Ludwik 
Zieliński St. 

Anna 

Kopczyński Czesław 
Kopiec Leopoldina 
Morawa Henryk 


Ust 

Bossowski Andrzej 
Zawojski Edmund 
Halina 


Buzlak Stefan 
Ligaszewski Aleks 
Kotewicz Ignacy 

C, Poszukiwań PCK 
Kotowski . Kazim. J 
Dervio Jack 
Qczkowicz Stefan 
Skoniecki Stefan 
Skalski Julian 
C. Poszuk. Sr. 
Jan 

Krechowicz Tekla 
Kamrad Adolf 
Dombski Zdzist. 
Malion Jerzy 
Szwankowski Miecz. 
Kucewiez Antonina 
Kulińska Kazim. 
Kulicka Waleria 
Kumalski Marian 
Laurent 

Kuehnert Agnieszka 
Kwapulińska Maris 
Eich Tan 


Wschód 


Frankowski Ryszard 
Lejthole Edward 
Lejtholo Edward 
Lenart- Władysław 
Załueka Anna 
Leszczyński 
Leszczyński 
Leszezyński 
Leszezyński 
Leszczyński 
Leszczyński Wiktor 
Leszczyński Wiktor 
Markus Stanistawa 
Fibich Kazimiera 


Wiktor 


Ł 


Czerwiński 
Czerwiński 


Zdzisław 
Zdzisław 


PJC.K. Londyn 
Makowscy M. K. 

Róg Jan 

Pol. Marthły „New Poland“ 
Mareśmiak Bolesław 
Marczyk Stanisław 
Meler - Rościszewsku 
Jurkowski Adam 
Dziadek 
Hemmlerówna Ewa 
Menke Władysław 
Perberg Maryla 
Orłowski Lech 
Michna Stanisław 
Mieczkowski Tadeusz 
Miklaszewski Tadeusz 
Milesa» A. 

Oddz. Kult. i Prasy 
Malinowski Bronisław 
Matejczyk Maria 
Sosulska Mirosława 
Moskalenko Cezarin 
Moskowska Lina 
Moszkowska Lina 
Miklaszewski Tai 
Chrząszcz Jan 
Kropińska Ł. 

Mirsen Stefan 
Mirsen Stefan 
Stawarska Maria 


Rymaszewski Zbigniew 
Kuśmierczyk Franciszek 
Podlipski Wacław 
Niewiadomska Hanka 

- Gadomska Wacława 
Kicor Józef 
Szafranek Józef 
Nowak Marian 
Nowak Tadeusz 


o. S 


Matka 
Banachowa Z. 
Ostrowska Irena 


Pawska Maria 
Zupenik Julia 
Pug Emilia 
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Pańkowska Danuts 
Pulikowsks Lucyna 
Przykucki Stanisław 
Pojasek Wiatoria 
Pacewicz Wanda 
Pojąsek Wiktoria 
Pędziwiatr Marojm 
Pich Maria 
Przewożnik Zofia 
Pyszny Alojzy 
Prueffer Maria 
Plerończyk Jan 


Radbiewicz Bolesław 
Radomska Jadwiga 
Radomski Stefan 
Radomska Magdalena 
Radzinkinas Tadeusz 
Raniszewski Kazimierz 
Rembarski Paweł 
Ryniarz Jan 

Rihak Bolesław 
Rogoziński Jan 
Różycki Franciszo 
Rutkowski Waleriui! 
Rybiński Bronisław 
Ryczanowski Jerz. 
Rynkiewicz AŃtoni 
Rynkiewicz Jan 


Sadnicki Bronisław 


Sadowy Piotr 


Sawicka Halina 
Sawioki Wactaw 
Selucha Franciszka 
Sekula Honorata 
Sędzimir Jan 

Sidor Anną 
Sledlecka Aleksandru 
Siedlecka Aleksandr: 
Sierakowski Stefan 
Sikorski Jerzy 
Siwkę Władysław 
Skalski Karol 
Skalski Jan 
Skowronek Józef 
Słowi Franciszek 
Smeju Bronsiław 
Smelczyńeki Jerzy 
Sokołowska Anna 
Solezak Antonina 
Sołowiowa *Fannia 
Sołtys Jan 

Sosna Rafał 

Stacha Teodor 
Sta:maski Zygmuni 
Staniucha Antoni 
Stawarski Adam 
Stópek Andrzej 
Strehlan Aleksy 
Swuliński Ludomir 
Szankowska Jadwiga 
Świątkowski Andrzej 
Syeha Antoni 
Szatkowski Feliks 
Szawernowski Włodzimierz 
Szawernowski Włodzimierz 
Szczutkowski Bernard 
Szejka Antoni 
Szeligowski Wojciech 
Szepietowski L. 
Szlosowski Antoni 
Szmalz Bolesław 
Szpakowski Bory: 
Szumski Nikolas 
Szuszkiewicz Stefan 
Szward Eugenia 
Szymanowski Antoni 
Szymanowska Lula 
Szymanowska Zuzanna 
Szymański Witold 
Szynwelski Józef 


Tabor Wanda 
'rargówski Mieczysław 
Teelaff Luiwik 


Poszukujący 


Strukowski, Jan 
Pulikowska 
Rodzice 

Słopecki Zbigniew 
Pącewloz Ryszard 
Lubeńczuk Mikołaj 
Pędziwiatr Antoni 


„ Miesiąc Stanisław 


Kaczmarczyk. Karol 
Kwiecień Stamistaw 
Kazimierski Czesław 
Pierończyk Lucja 


Kaczor Barbara 

Karolozyk Roman 3 
Karolczyk Roman 
Karolczyk Roman 
Ponikieweka Marlu 
Czekalska Zofla 
Ertel Henryk 
Krynioki Jan 
Rihak St. 
Rogozińska Marla 
Różycki Paweł 
Szyszkowski Jerzy 
Aybińska Eugenia 
Rostkowski 

Naglik Stanisław 
Kazmucha Czesław 


Bech Kdimund 
Bamburowicz Jan 
Sawicki Jerzy 
Sawicki Jerzy 
zwabisz 

Bialik Józef 
Mosicki Józef 
Sędzimir Helena 
Bukiel Władysław 
Sosnowski Kazimiery 
Marinewski Jan 
Sierakowski Ignacy 
Sikorski Tadeusz 
Siwko Eleonora 
Skalski Julian 
Skalski Julian 


Stowi Józef 
Zaremba Paweł 
Bróździński Wł. 


Swlezak Ludwik 

Tadeusz 

Wlassak Antoni 

Sosna Muteusz 

Stacha Jan 

Krawcówna Zenobia 

Ta Maman de France ! 
Stawarska Maria ; 
Puczkowski Zbigniew i 


Strehlan Jan S 
Wacek 
Szankowski Kazimierz 


Thiele Sabina 
Bobrowski Gerhard 


Szyszkowski Wacław 
Brat Piotr 

Bortnik Bolestaw 
Szejka Franciszek 
Szeligowska Marin 
Barffel 

Szlosowski Roman 
Pasfiniewicz Stefen 
Szpakowski Wiktae ~ 
Czop F. k 
Dowództwo 2 Korpusu 
Slemiradzki Tadeusz 
Szybowska Wanda 
Majdak Władysław 
Godycki - Gwlrko J. 
Ryser Arthur 0 
Szynwelski Stanisław 


Maciejewski Bolesław 
Mary sia 
Marczewski Kazimierz 
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1.Z nr 8 „Wykazu Osób Poszukiwanych” 


dowiaduję 


się, że poszukiwana. jest: 


osoba o nazwisku 


przez osobę 0 mazwieku . <o o o  » : 


2. Moje dane personalne sy nast.: 


Nazwisko OE 
imię uPO Z 


Data ur. . . « 


Obecny mój adres 


stopień 


imiona rodziców ` . 


3. Proszę o podanie mi adresu osoby poszukującej. 


Data 


Podpis Pan A 


Wr 126 (790) 
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Po 4 latach istnienia sojuszu brytyjsko sowieckiego 
Uwagi „Sunday Dispatch” na tle g'gantycznej 
propagandy przeciw Anglosasom 


LONDYN, 28.V (Reuter) „Sun- 
day Dispatch” pisze, że rzed so- 
wiecki rozpoczął budowę 28 no- 
wsch radlostacji nadawczych, któ 


te rozpoczną aud;cje propagando 


we w 60 językach. 

Nie robi to u nas dobrego wra- 
żenia — pisze dziennik bzytyjski— 
gdyż wiemy, że W. Brytania jest 
g:ównym celem ataków  sowiec- 
kieh. Nasi rzeczoznawcy e€twiardya 
ji, że jest wielkie podub!*natwo 
miedzy tą akcja sowleską a pro- 
wadzona przed w.buchem wojny 
akoją Goebbelsa. W. Brytania | Sta 


ny Zjednoczone oskarżane sę © 
reakc,jność, faszyzm, wywołanie 
obecnego kryz,su w stosunkach 
międz narodow. ch,  nieustępliwą 
politykę kapitalistyczną i military- 
styczną. 

Nasze stanowisko nigdy nie jest 
podawane oblekt, wnie, Gdy rz-d 
brstyjski np. ogłosił o wycofaniu 
wojsk z Egiptu, radio moskiews- 
kle nie podato obiektywnej wiado- 
mości, a tylko wrogie jej komen- 
tarze. 

Radio moskiewskie usituje wy- 
wotaę wrażenie, że Brytyjcz.cy to 


Harcerki z Afryki dziękują 
za nadesłane książki 


Na ręce nasze wpłynił list 

\ od harcerek polskich z Afryki, 

zawieraj cy serdeczne podzię- 

kowania za  nades.ane tam 

przez żo'nierzy 2 Korpusu 'ksią 
iki. 


List ten zamieszczamy poni 
żej. jako pewnego rodzaju pos 
witowanie dla t.ch żomierzy, 
*tórzy zadali sobie trud, aby 
wysłać dla polskich dzieci bra 
kuj ce tam ksi-żki. Niech list 
będzie dla nich nagrod, a in- 
n'ch zachęci do współzawod- 
nietwa. 

Oto jego treść: 

Gor'co Wam dziękujemy za te 
wszystkie ksiażki, jakie nadesłali- 
ście do tej pory 1 ci gle jeszcze 
nadsyłacie na rece dhny Komen- 

` dantki Z. Wójcikówny dla hufców 
harcerskich z Tengeru. 

Nasze osiedlowe biblioteki s4 
woi è jeszcze tak stabo wvposa%0 
qe, że nie mote być nawet mowy 
o dostateczn:m zaopatrzeniu w 
polskie ksiażki całej ludności osie 
dla. zwłaszcza młodzieży szkolnej, 
łędnej każdego polskiego słowa. 

Wiele z ksiżek nadsyłanych 
grzez Was zostaje przydzielan; ch 
do wyłicznego użytku szkół, wo- 
beo braku pomocy naukowych. ln 
fe zaś przechodz” do bibliotek har 
derskich, z których korzystają 
bardzo liczni oztonkowie ovganiza- 
oji, W obydwu wypadkach Wasze 
ksiażki sa dla nas nieoceniont po- 
moc», zarówno w szkole, jak i w 
doksztafcaniu sia Ind, widualnym. 

Doskonale zdajemy sobie spra- 
wę z tego, że wielu z Was musie 
ło soble odmówić niektórych przy 


p 


(D, 0, ze str. 2) 


która dźłś, przyobleczona w ozer 
wony płaszcz, jest przecież taką 
SAMĄ.» 

— widzę, że bawisz się w pro- 
roka l 

+ Każde dziecko tutaj takim 
prorokiem mogłoby być. Przecież 
Azerbejdzan 1 Kurd,stan idealnie 
nadaj» elę dla celów sowieckich. 
Są jakby klinem  rozsadzającym 
na dwie ozęści Srodkowy Wschód 
Niech tylko Rosja wykorzysta am 
bieje polityczne 1 antagonizmy na- 
rodowe tak tutaj wsbujałe, a klin 
słanie się czerwony I utoruje dro- 
sę czojgom sowieckim do Oceanu 
Indyjskiego, do Zatoki Perskiej, 
do Ankary, Basry | Teheranu. 

+— Niezie perspektywy — za- 
śmiał się Dżawachow. — Miejmy 
tylko nadzieję, że pozostaną li tyl 
ko wytworem twojej fantazji! 

Good spojrzał na niego spod o- 
ka, ale nic już nie powiedział. 

Po obfitej kolacji siedzieli w 
hallu najporzedniejszega w Urmii 
hotelu, wsłuchani w dochodzący 
ich nocny gwar ulicy. Dźwięki nie 
znanych instrumentów, płaczliwy 
gios wieczornej modlitwy, mono- 
fonny dźwięk wielbłądziego dzwo 


jemności, ewentualnie nawet nie- 
zbędnych, codzienn ch potrzeb, na 
kupno i wystanie jednej cz, dru- 
giej ksl'żki. Tym więc serdecz- 
niej dziękujemy Wam za ten wy- 
raz prawdziwej ofiarności. 


Niektórym z Was poszczególne 
harcerki dziakowały już w prywat 
nej korespondencji; znaczna jed- 
nak liczba ofiarodawców  zostata 
do tej pory pominieta. Wielu też 
z Was przystało swe paczki -zupeł 
nie anonimowo, w konsekwencji 
czego nie miałyśmy mo*ności zło- 
żenia Im podziękowania. Tym więo 
którzy zostali pominieci, lub któ- 
rym nie zd ż,liśmy jeszcze podzię 
kować, oraz tym, którym oddziel- 
ne podziękowanie jest rzecza nie- 
możliwą ze względu na nieznajo- 
mość Ich nazwisk, wyra%amy ser- 
deczne podziękę specjalnie. 


Wszyscy natomiast / zechciejcie 
przyj zapewnienie naszej gor”- 
cej wdzięczności | szczerej 5-m- 
patii, jaka żywimy do Was, Obroń 
ców naszych praw do życia w le- 
raźmiejszej dobie 1 naszej wolności 
narodowej. 


Jesteśmy zawsze przy Was my- 
ślą oraz solidaryzujem* się przy 
wspóln. ch ideach, w my*l których 
staramy się o jak najwieksze po- 
stepy w szkotach i kształtujemy 
swoje charaktery, szkol © się do 
budowy w'asnej przyszłości pań- 
stwowej i osobistej. 


MARCERKI | HARCERZE 
x Tengeru 


nu — nastrajały ich dosyć roman- 
t.oznie. W dziwnym doprawdy 
znajdowali się kraju. 

Nazajutrz znowu ruszyli. Jezio- 
ro towarzyszyło im z lewej stro- 
ny ! mogli się nim do woli zachwy 
cać, Z dala, po drugiej stronie za- 
ozynały majaczyć zar.sy skaliste- 
go brzegu. Czasem zabłysnął ża- 
giel transportowej łodzi, ale naj- 
cudowniejsze były kolory jeziora 
zmieniały sie jak kameleon, od cie 
mnego granatu poczęwsz; po bru- 
dnofioletowy braz. 

Okolica znowu zaczęła świecić 
golizn», rozpoczynał sie step. Dru 
gi brzeg jeziora coraz bardziej się 
zbliżał, zarysowuj”e się równą li- 
nią olbrzymiej plaży solnej. 

Wielki, parokilometrowy obszar 
lydu, z którego uciekły wody po- 
zostawiajse białą płaszcz. zme, ni- 
by sniegiem przysypaną ziemię. 
Droga pozostawia jezioro za 50b% 
i wzd'uż tej biatej plaży wcina się 
w grb lądu. Jednak im dalej od 
brzegów jeziora, tym sól staje się 
brudniejsza. Pojawiają się Jakieś 
czerwone zielska rosn+ce na niej, 
Droga parokrotnie przecina białą 
płaszczyznę, a zdala obserwować 
można nawet uprawne pola. Wiel- 
ki język solny ciagnie sie dobrych 


naród oiemiężycieli, który żyje w 
nędzy i jest wyz.skiwany przez 
kapitalistów i obszarników. Nie 
w.daje nam się, by b,ł to obraz 
pocieszajcy, szczególnie że ob- 
chodzimy właśnie czwartą roczni- 
cę sojuszu z Rosją sowiecką. 


LONDYN, 28.V (Reuter) Radlo 
moskiewskie w swej aud_cji w ję 
zyku rosyjskim, zatytułowanej: — 
„Nowe recepty na demokrację” s- 
takuje prasę i radio amerykańs- 
kie. 


Odnosimy wrażenie — podaje 
Moskwa — że Stany Zjednoczone 
uważają siebie za naucz ciela, a 
wszystkie inne narod  zjednoczo- 
ne za uczniów. Ale niech Stany Zje 
dnoczone nie myślą, że zjadły 
wszystkie modrości, Polityka si:y 
1 imperializmu stosowana przez 
Amer.kę nie uda się. 


„Piosenki 


Il z plecaka 
Heenk” 
WKKLOTCE UKAŻF SiL 
„ KSIAZKA-SPIEWNI» 
Ok FF RFNA 
Nowe polskie 
pismo w Anglii 
W Londynie ukazało się nowe 
„pismo polskie. Jest to miesięcznik 
diteracko-polit,czny p. t. „Przed 
Bwitem™ (wydawnictwo t:godni- 
ka „Polska Walcząca”). Jest to 
trz.naste z kolei czasopiemo w ję- 
zyku polskim, ukazuj-ce się w W. 
iBr-tanii. W plerwsz:m numerze 
miesięcznika „Przed Switem™” za- 
„miećcii swe prace: Marian Ku- 
kiel, Witold Walewski, Jerzy Kun- 
cewicz, Tadeusz Wasilewski, Ma- 
rian Czuchnowski, Ryszard Kiers- 
mowski, Antoni Bogusławski, Zyg- 
munt Nagórski, Jr., Stanisław 
Giergielewicz, Numer zdobią wi- 
niety profesora Wojciecha Jastrzę 
bowsklego. 
Adres redakcji i administracji: 


„Fighting Poland" Trust, 69 Earls 
Court Square. London S.W. 5. 


parę kilometrów, b? w końcu znik 
n'ć w fałdach wzgórz i wsiąkn é 
w step. 

Przed towarzystwem jadącym sa 
mochodem rozpościera: się Kurdy 
stan, jego najgiębeze, najdziksze 
i najbardziej oharskterystycz"" 
wnętrze, 3 
ROZDZIAL XX - 


KURDYJSKA AWANTURA 

Duży step, ograniczony z dwóch 
stron górami, bior”cy pocztek w 
d'ugich językach solnych jeziora 
urmijskiego, w dali gubizcy się 
w wawozach górskich. 

Ukszują się stojsce gfomadami 
czarne namloty. Od czasu do cza- 
su przecinają droge stada owiec 
popędzane przez okrytych łachma 
nami wyrostków w olbrzymich, 
czarnyeh turbanach na głowie, | 
przspominajsce bernardyńskie psy 
specjalnie przez Kurdów hodowa- 
ne. Z dala ukazuje się stolica per 
skiego Kurdystanu, miasteczko 
Sandż Boulsgh. Pojawiaja się po- 
la. Właśnie skończono żniwa ! od 
bywa się młocka. Cztery woły za- 
przężone w jeden rzid clegną san 
ki po rozłożonym na klepisku zbo- 
żu. Na nich z wielkim batem - w 
dłoni siedzi ma'- chłopczyk. Obok 
paru Kurdów rzuca pod wiatr dre 


Nowy statut Funduszu Społecznego 


Drug'ego 


Dowódoa Korpusu zatwierdził 
nowy statut Funduszu Społeczne- 
go 2 Korpusu, = 

Nowy statut i o szerszych pod- 
stawach zarz'd „F.S.K.", składają 
cy się z przedstawicieli oficerów 
1 szeregowych, zostaje wprowadzo 
ny na skutek tego, że „Fundusz 
Spoieczny 2 Korpusu” z drobnej 
komórki przekształcił się stopnio- 
wo w instytucję, dysponującą po- 
ważnymi funduszami, powstatymi 
ze składek żomierskich. 


Decyzja utworzenia Funduszu 
Spoiecznego 2 Korpusu zapadła w 
ozerwou 1944 i z dniem 1 lipoa 
1944 Fundusz ten rozpoczął swo- 
ją egzystencję. 

Cel jego istnienia był określony 
nastepuj'co: Fundusz Społeczny 
2 Korpusu przeznaczony jest na 


Korpusu 


niesienie doraźnej pomocy naszym 
Rodakom, spotykanym na szlaku 
marszu 2 Korpusu. 

Do ogóln,oh celów niesienia 
pomocy naszym uchodźcom, któ- 
re Fundusz realizuje, doszło obec 
nie zadanie finansowania oświaty 
wśród żołnierzy 2 Korpusu: szkol 
nictwo powszechne i średnie, oraz 
studia na wyższych uczelniach 
wioskich. 

W zwi-zku z tymi zmianami Do 
wódca Korpusu w;znaczył specjal 
ną komisję, której zadaniem Jest 
zbadanie iots chosasawej gospodar 
ki Funduszem. 

Zebrany przez tę komisję mą- 
teriał ułatwi nowym władzom Fun 
duszu zapoznanie się z dotychcza- 
sową działalnością í da podstawy 
do celowego kontynuowania dal- 
szej jego działalności, 


KPONIKA SPORTOWA 


Reprezentacja Bolonii — 3 DSK 4:3 


W niedzielę dn. 26 bm. rozegra- 
my został w Anconie rewan*owy 
mecz piłkarski pomiędzy reprezen 
tacją Bolonii, a 3 DSK. 


Drużyny wvstipiły w następu- 
jących składach: 
Bologna: Vanz, Pastori, Natali- 


ni, Negroni, Maini, Bolacci, Ber- 
toechi, Rernicohi, Tolti, Ricol i Bor 
gatti. 

3 DSK: Czarnecki, Janduda, 


E E Wiśniewski, Junger, Fi- 
lipski (Mikunda), Sitko, Habow- 
ski, Szewcz.k. Kulawik, Steglińs- 
ki (Kisiel). 

Mecz, na który przybył Dowód- 
ca Korpusu, gen. Anders w towa- 
rzystwie gen. Ducha i gen. Suli- 
ka, zakończył się nieznaczn m zwy 
cięstwem drużyny bolońskiej w 
stosunku 4:3 (4:1). 

Bramki zdobyli: w 2 min. Ber- 
tocchi, w 9 min. Szewczyk z kar- 
nego, w 33 min. Tolti, w 40 min. 
Bernicchi, w 42 min, Tolti. Po 
przerwie bramki zdobyli: w 9 min. 
Mikunda 1 w 12 min. Sitko. 


Wydawca: 
Oddział Kult. i Prasy 2. Korp. 
Adres Redakcji 1 Administracji 
Polish Forces C.M.F. 38 


Wychodzi 6 razy w tygodniu 
WYDANIE POLOWE (B) 
CENA 5 LIR 


wnianymi widiami w, mzócone już 
w ten sposób zboże. Lżejsza slo- 
ma i sleczka upada dalej, tłuste 
ziarna bliżej, 

— Jaki brak oywilizacji! 


oburza się Nikolewa. — Ani žni- 
wierki, ani mtocarki, 
— W Sowietach — dodaje jak 


sdby od niechcenia Freddie — cy 
wilizację markują na polach po- 
psute i zardzewiałe traktory. Kur- 
dom tej «dekoracji nie potrzeba, 
wystarcza im odwieczny chłopski 
rozum | 

Sonia Nikolewa potrzesa. obfi- 
tym biustem. Freddie denerwuje 
j4 trochę. 

Sanki kręcą się w kółko, pół 
nadzy ludzie pracuję beż ustanku 
w promieniach południowego s:0n 
ca, ocierając pot kaplący im spod 
wielkich turbanów. 

Przejechali w bród małą rzeczuł 
kę, nad którą Kurdzjki, przybra- 
ne w barwne stroje, w turbanach 
na głowach i z nieosłoniętymi twa 
Tzami, otoczone gromadą wrzesz- 
czących dzieciaków, praty bieliznę 
i wjechali na czyste i szerokie uli 
czki Sandż Boulaghu, by zatrz$- 
mać się przed jakąś czajkhane na 
południowy posiłek 

(D; o. a) 


Do przerwy Włosi mveli silny 
przewagę. Po zmianie pól, zamiast, 
Filipskiego wchodzi na boisko Mi- 
kunta, a zamiast Steglińskiego — 
Kisiel. Odbija się to korzystnie na 
grze drużyn”, która uz,skuje prze 
wagę. strzela 2 bramki, nie może 
Już jednak przechylić szali. zwy- 
cięstwa na swą stronę. 


Sędziował zbit drobiazgowo p. 
Sławikowski, widzów ok. 8.000. 


Sport w oddziałach 


W dniu 14 bm. zakończyły się 
drużynowe mistrzostwa ping - pon 
gowe AD — 3 DSK. W zalo*eniu 
swm postawiły ws'onienie 19 jiep 
szego zespołu, a nie poszczegól- 
nych talentow. Pierwsze miejsce 
zdobyła drużyna 2 KPAL, zespól 
nie daj'cy moze  błyskotli- 
wych ind, widualności, ale za to ` 
bezsprzecznie  najrowniejszy. Po- 
twierdza to nawet fakt, że w ze- 
spole tem jako jedyn. m, nie blo 
zmian w cl gu ca'ych mistrzostw. 

Skład drużyny mistrzowskiej 
przedstawia się wg kolejności 
miej, następuj"co: 1) Trojanowe 
ski Fr., 2) Dziurzyński M., 3) No 
wakowski J., 4) Federbtsch H. 
5) Spławski Z $ 

Bilans mistrzostw: 

1) Dru'yna 2 KPAL 

2) Drużyna 1 KPAL 

8) Drużyna 3 KPAL, 

4) Drużyna 8 KPPane 


W ramach mistrzostw  piłkars- 
kich 14 Wielkopolskiej Bry: 
cernej odbvł się Interesujący 
pomiędzy $ Pułkiem Uanów 813s 
klch a 15 Pułklem U'anów Poznań 
skloh, którego wynik dec; dował 
o 2 miejscu w tabeli rozgrywek 
I rundy. ` 

Spotkanie zakończyło się zastu- 
żon m zw:cięstwem dru`yn: Um 
nów Sl-skich w stosuręu 5:1 — 
(3:1), która miała przez cały czas 
meczu wyraźny przewagę.. 


W dniu 27 maja 3 Pułk U'anów 
spotka sią na własnym bolsku 2 
10 Pukiem Huzar który do- 
tyohczas prowadzi w tabeli rozgry 
wek I rurdy. 


Prof. Dr 
Kazimierz Frank 


Docent Neurologii 
Uniwersytetu rzymskiego 
Diagnoza i kuracja „fal ży 

ciowych”. 


Szybkie wyleczenie neurastenii, 

osłabienia seksualnego, wrzodu 

żołądkowego, artretyzmu, bez- 
senności. 


Rzym, via Nazionale 163 
Telefon 64919 
Konsultacje w języku polskim : 
11—13 i 15—19. 
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DZIENNIK ZOŁNIERZA Al 


Mołotow ujawnia stanowisko Sowietów 
w sprawie konferencji paryskiej i stosunku 
do zachodnich mocarstw 


LONDYN, 28.V (R) — Radio 
moskiewskie podało obszerne wy- 
wody ministra Mołotowa wygło- 
szone na konferencji prasowej i 
będjce pierwszym komentarzem 1 
krytyką rosyjską wobeo konferen- 
oji paryskiej. 

Mototow oświadczył, że ze stro- 
ny niektórych mocarstw czynione 
są wysilki narzucenia innym mo- 
carstwom — sojuszniczym swoje] 
woli. To ujawnito się w pewnych 
kołach amerykańskich. Mołotow 
stwierdza, iż jest to stanowisko 
sprzeczne z zasadami uznawan,mi 
przez Rosję | Zwiazek Sowiecki 
nie pozwoli, by takie stanowisko 
slosowano wobec niej. Udowodni- 
ła już ona, iż tego rodzaju próby 
pozoslany bezowocne, 

W niektórych koach oświad- 
ozono, Iż trudno jest przeprowa- 
dzić linię demarkac,jną między 
dążeniem do bezpieczeństwa a ek- 
spansjs terytorialną. Jakie na 
przyiad interesy bezpleczeństwa 
zmuszają Stany Zjednoczone do 
szukania baz w Isiandii? Prasa 
pena jest doniesień na temat wy- 
silrów, zmierzejscych do zabez- 
pieczenia sobie baz przez Stany 
Zjednoczone i W. Brytanię niemal 
we wszystkich krajach. 

Mołotow wywodzi, że gdy pod- 
ozas konferencji moskiewskiej 1 
poczdamskiej decyzje były przed- 
siębrane swobodnie I na zasadach 
równości, to obecnie coraz częś- 
ciej niektóre mocarstwa usitują 
narzucać innym swoję wolę. Nie- 
które kota robią wszystko, by skłó- 
cić sojuszników i uczynić z kon- 
ferencji salę sporów I kłótni, 

Delegacja sowiecka prz.była do 
Paryża, by poprzeć decyzje mo- 
skiewskie, Tymczasem min. Byr- 
nes wystąpił z wnioskiem, aby 
sprawę jraktatów pokojowych 
rozpatrzy%. konferencja pokojowa 
z udziałem 21 państw. Delegacja 
sowiecka odrzuciia tę propozycję 
jako sprzeczną z układami zawar- 
tymi w Teheranie, Jałcie i Mosk- 
wie. Następnie min. Byrnes zapro- 
pomował aby nieuzgodnione pro- 
jekty traktatów pokojowych prze- 
dogy tej konferencji pokojowej. 
Również i na to delegacja so- 
wiecka nie zgodziła się, gdyż stol 
na stanowisku, iż nie można przy- 
stopić do zawierania traktatów po- 
kojowych, zanim nie zostanie osią- 
gniąte porozumienie między wiel- 
kimi mocarstwami, 

Możotow wywodził dalej, że nie- 
które mocarstwa zaczęły stoso- 
wać metody nacisków, gróźb | za- 
straszenia. Mogiy jednak one 
stwierdzić, iż w.sl%ki le sa cat 
kowicie bezptodne wobec Rosji, 
która nie da się niczym zastra- 


Metody te użyto również na 
enie ONZ, gdzie przy pomocy 
różnych form giosowania starano 
się narzucać swoją wolę innym. 
W rezultacie spowodowało to je- 
dymie znaczne obniżenie atitor, te- 
tu ONZ, 


Przechodzao do zagadnitnia ba- 
senu dunajskiego, Mołotow oświad 
czył, tż Rosja nle może poźwolić 
na to, by niektóre mocarstwa dyk- 
towały swoja wolę państwom nad- 
dunajskim. Problem Dunaju musi 
być rozwitzany przy wspórudziałe 
wszystkich państw naddunajskich 
i za ich zgodą. 


Przechodzie do zagadnienia od- 
szkodowań dła Włoch,  Mototow 
podkreśla, że nie mo?na. pominać, 
iż Włochy brały udział w- wojnie 
przeciwko Rosji oraz innym pañ- 
słwom sprzymierzonym, Pretensje 
Sowieckie wyrażają się zaledwie 
sumą 400 milionów dolarów. Po- 
nadto delegacja rosyjska poplera- 
ła pretensje Grecji i Jugostawil w 
wysokości 200 milionów dolarów. 
Są to sumy bardzo niskie i Wto- 
chy mogtyby je z łatwością za- 
płacie chociażby zmniejezono KO- 
szty okupacyjne. 

W sprawie kolonii włoskich — 
wywodzi dalej Mołotow — mie 
osirgnięto również porozumienia. 
Propozycje sowieckie zostały od- 
rzucone. 


Podczas catej konferencji pary- 
skiej Stany Zjednoczone i W, Bry- 
tania szły razem, jakkolwiek sta- 
nowiska zajmowane przez nich by- 
ły nieraz sprzeczne z interesami 
ich krajów. Rosja nie mogła zgo- 
dzić się na propozycje brytyjskie, 
które zmierzaty w rzeczywistości 
stanu teyrtorialne- 
i to naweż kosz- 
Abisynii, a wiec jednego z 

sprzymierzonych. Ponadto 


tem 
pańsw 
doprowadzitoby to da zapewnienia 


W. Brytani!  monopolistycznego 
stanowiska w rejonie Morza Sró- 
dziemnego i Morza Czerwonego. 


Na konferencji uwidoczniła się 
też przy omawlaniu traktatów po- 
kojowych tendencja wywierania 
presji przez kapitalistów, idaca w. 
tym kierunku, aby do traktatów 
pokojowych  dołiczono klauzule 
gospodarcze i finansowe. Rosja 
nie mogia się z takim stanowi- 
skiem SAMA 

Pod koniec Moiotow oświadczył, 
iz projekt min. Byfhesa w epra- 
wie 25-lelniego traktatu przymie- 
rza nie został przyjety przez Sta- 
lina, jak to powiedział Byrnes, 
lecz nast-plla jedynie wymiana po- 
gladów w tej sprawie. Molotow 
oświadczy”, że Rosja jest zdania, 
że traktat taki osłabiiby Jedynie 


ILONDYN, 281V (R) — Amb. 
sowiecki Gromyko oraz przedsta- 
wielel administracji warszawskiej 
Lange złożyli protest przeciwko 
przyjęciu zgotowanemu gen. Bór- 
Komorowskiemu przez Nowy Jork. 

W piątek zarzęd miasta wydat 
przyjęcie na cześć gen. Bór-Komo- 
rowskiego. Burmistrz mlasta witał 
go oficjalnie. Jeden z zastępców 
generalnego sekretarza ONZ. Had- 
son wygtosit powitalne przemó wie- 
nie w imieniu ONZ. Sekretarz ge- 
neralny ONZ Trygve Lie powiado- 
miony o tym oświadczył, że Had- 

- son przemawiał w swoim wiasnym 
imieniu. 


ANKARA, 28:V (Reuter) 
Prezydent Turcji, Jnonu, w. 
przemówienie w Karsie, podkreś- 
lając prawa Turcji do wolności, 


nienaruszalności 


niezawisłości 1 
jej terytorium. 


LONDYN, 
selstwo s5r 


28.V (Reuter) — Po- 
w Londynie u- 
poważnione jest przez swój rząd 
do zaprzeczenia wiadomości, po- 
danej przez prezesa komitetu Ara- 
bów palestyńskich, jakoby w 
ril 1 Libanie organizowana być mia- 
ła podziemna armia dla pomocy A- 
rabom palestyńskim. 

LONDYN, 28.V (R) — W bry- 
tyjskiej strefie okupacyjnej Nie- 
miec proces oczyszczania urzędów 
oraz zaktadów prac; z elementów 
hitierowskich posuwa się naprzód. 
Wediug danych oficjalnych zwol- 
niono w ostatnich miesiącach z 
pracy 402 tysi=te,  wymówiono 
pracę 57 tysiącom. 54 tysicee hit- 
lerowców zostało internowanych 1 
wdrożono przeciwko nim śledztwo. 


kontrolę międzysojuszniczej ko- 
isji nad Niemcami. 

Nie mo”na przystapig do zawie- 
rania traktatu pokojowego z Niem- 
cami, gd% nie istnieje żaden rząd 
niemiecki. Mototow przypomina, 
że w czasie konferencji poczdam- 
skiej Stalin zaproponował utworze- 
nie centralnego rzidu niemieckie- 
go, jednakże propozycja ta nie zo- 
stała przyjęta. W obecnych więc 
warunkach zakończył Molotow, 
Rosja nie może się zgodzić na z4- 
warcie układu pokojowego z Niem 
cami, 


NOWY JORK, %.V (R) — Re- 
daktor „New York Times'a” pi- 
sze, że jest rzeczą prawie niemo- 
źliwą dła korespondentów amery- 
kańskich dostać pozwolenie na 
wjazd do Rosji, a gdy tam dosta- 
ną się, nie mogą zdobyć oni żad- 
nych wiadomości. 


Czy nic ponad to? 


Nr 126 (790) 


Moskiewsko=warszawski uktad 
o wzajemnym skreśleniu długów wojennych 


LONDYN, 28.V 
Radio moskiewskie donosi, że w 
czasie rozmów między delegacją 
administracji warszawskiej a Sta- 
linem i Moiotowem, postanowiono, 
że Rosja. anuluje swe wierzstel- 
ności z tytułu doelarczonego dla 
żo'nierzy polskich uzbrojenia 1 
wyposażenia. Radio moskiewskie 
dodaje dalej, że anulacją ta obej- 
muje również zobowiązania mate- 
rlalne, zaciągnięte w Rosji przez 
rzd ś. p. gen. Władysława Sh 
korskiego, jak również z drugiej 
strony anulowane są zobowiņzania 
z tytu'u dostaw polskich dla ar- 
mii czerwonej. 

Rosja zobowiszała się również 
— jak podaje radio moskiewskie — 
do udzielenia administracji war- 
szawskiej kredytu w złocie oraz 
przestania do Polski dostaw żywe 
ności. 

LONDYN, 28.V (R) — Jak wY- 
nika z komunikatu ogłoszonego w 
Moskwie, rząd sowiecki dostar- 


(Reuter) 


czać będzie administracji war- 
szawskiej broni oraz sprzętu wo- 
jennego aż do czasu uruchomienia 
fabryk uzbrojeniowych w Polsce. 
Dostawy te opierać się będą na 
długoterminowym kredycie, 


MOSKWA, 28.V (Reuter) 
Sowiecka agencja TASS donosi z 
Warszawy, Że zastępca Bieruta, 
Szwalbe, przed udaniem się do 
Moskwy, oświadczył, że — zda 
niem jego — jest konieczna jak- 
najśoiślejsza wspópraca z Rosjy, 
a to specjalnie nu polu gospodar- 
czym, gdyż administracja war- 
szawska napotkała na wielkie trud 
ności w ustanowieniu stosunków 
gospodarcz;ch z narodami anglo- 
saskimi, jak np. było to widoczne 
w sprawie amerykańskiej pożycz- 
ki dla rządu warszawskiego. 


LONDYN, 28.V (Reuter) 
Radlo moskiewskie doniosło, że p. 
Bierut i towarzyszące mu osoby 
odjechań z Moskwy w niedzielę. 


Nowy incydent graniczny 
między Indochinami i Sjamem 


BANGKOK, 28.V (Reuter) 
W sjamskich kołach rz*dowych 
podają, że wojska francuskie prze- 
kroczyty w dwóch punktach rze- 
kę Mekong, kióra stanowi grani- 
co między Indochinami a Sjamem. 
Mimo oporu policji  sjamskiej, 
ska francuskie weszty do pół 
noeno-wschodniego Sjamu, opa- 
nowaty Thabo i maszerują W kie- 
runku Nongkal. Podobno Francuzi 
zbombardowali Nogaki i dokonują 
lotów rozpoznawczych nad teryto- 
rium Sjamu. 


Rzed sjamski -poinformował 0 
tym ONZ oraz zaapelował do po- 
sełstw W. Brstanii | Stanów Zjed- 
noczonych,  prosz”e o interwen- 
cję. Komunikat rządu ejamskiego 
podkreśla, że kraj ten pragnie 
znaleźć pokojowe rozwiązanie na 
drodze dyplomatycznej. 


wiadomości 
spaliły wieś 
się 8 km od 


Według ostatniej 
wojska francuskie 
Thabo i znajdują 


„miasta Nongkai. 


Agencja Reutera przypomina, że 
11 maja rzad Sjamu zwrócił się 
do postów brytyjskiego i amery- 
xańskiego w Bangkoku z prośbą, by 
zaprotestowali oni w Paryżu prze- 
ciwko ineydentowi, który miał miej 
sce 8 maja, Według ówczesnęgo 


komunikatu rządu sjamskiego, woj 
ska francuskiej  ostrzelały z ka- 
rabinów maszynowych  miejsco- 
wość Thauthin, a samolot; fran- 
cuskie zmobardowały okręg Na- 
*%om-Phanom. 

PARYZ. 28.V (Reuter) — Fran- 
cuskie ministerstwo kolonii nie 0- 
trzymało dotychczas Żadnych in- 
formacji o wydarzeniach nad rze- 
ką Mekong. 


Przemówienie premiera Gouin 


PARYZ, 28.V (Reuter) — Pre- 
mier Gouin wygłosi przemówienie 
na zgromadzeniu francuskiej par- 
til socjalistycznej, oświadczając 
m. in.: 

Jeśli mie zdołamy utworzyć w 
szybkim czasie mocnego i trwałe- 


W ybory samorządow e 


w amerykańskiej 


4LONDYN, 28.V (Reuter) 
Wyniki wyborów samorz*dowych 
w amerykańskiej strefie okupacyj- 
nej Niemiec przedstawiają się we- 
dług nieoficjalnych Jeszcze da- 
nych, jak następuje: 

Bawaria — unia chrześcijańsko- 
demokratyczna 127.896 głosów 
(360 mandatów), socjal-demokra- 
ci — 707.935 (269 mandatów), 
komuniści — 174.638 (39), de- 
moliherali, ludowcy | blok odbu- 
dowy — 150.981 (60), 

W Wielkiej Hesji | Wirtemberg 
Badenii zwyciężyli — nieznaczną 
większością socjal-demokra 


W Monachium wsbrano 20 
chrzi demokratów, 17 
socjal-demokratów i 2 komuni- 


stów, W Noi 
demokratów, 1 
spożecznych i 


mberdze 19 socjal- 
chrześcijańsko - 
4 komunistów. 


strefie Niemiec 


LONDYN, 28.V (Reuter) 
Najkiększa partia Wielkiej Hesji, 
unia demokratyczno-chrześcijań- 
ska wypowledziaa się za demo- 
kratycznym ustrojem Niemiec, jä- 
ko najlepiej chronięeym poszcze- 
gólne kraje Rzeszy od przewagi 
Jednego z nich, 


go organu rządzcego, to cała na- 
szą polityka i odbudowa znajdzie 
się w niebezpieczeństwie. 

Zedamy szybkiego rozbrojenia 
Niemiec | pozbawienia tego kraju 
węgla i stali. 

Gouin powiedział, że socjaliści 
nie zgadzają się na istnienie sena- 
tu w tej formie, w jakiej istniat 
on w Trzeciej Republice, 


Gouin wyraził wdzięczność Sta- 
nom Zjednoczonym za udzielenie 
Francji pożyczki, która umożliwi 
doprowadzenie produkcji francu- 
skiej w roku 1950 do następują: 
oych cyfr: węgiel — 65 milionów 
ton rocznle, stal — 15 millionów 
ton, żelazo — 3 miliony ton, e- 
lektryczność 24 miliony  kilowa: 
tów, Rolnictwo będzie dysponowa: 
ło 15 tys. traktorów, 


WYMIANA DEPESZ 
BEVIN — MOŁOTOW 


LONDYN, 28:V (Reuter) z 
okazji czwartej roczniey traktatu 
o sojuszu anglo - sowieckim, min. 
Bevin wstał do Mototowa tele- 
gram, w którym pisze m. in.: 

Wszyscy zdajemy sobie. sprawę 
z wielkich trudności, istniejących 


Zagadnienie pomocy żywnościowej 


NOWY JORK, 28.V (Reuter)— 
Amerykański 
Anderson, 
Zjednoczone będa 
światowej pomocy żywnościowej, 

ibliższych 5 tygodni 
Ameryka w; za granicę niespo- 
tykans w dziejach liczbę 400 mi- 
llonów buszli pszenicy. 


minister rolnictwa, 
oświadczył, że Stany 
przodowaty w 


a w ciągu na 


WASZYNGTON, 28.V (Renter) 
— Minister brytyjski w Waszyng- 
tonie, Makins, zaprotestował prze- 
ciwko deklaracji jednego z funk- 
cjonarluszy departamentu stanu, 
jakby rząd amerykański w rozmo- 
wach 4 br.tyjskim ministrem, 
Morrisonem, nie zobowiązywał 
się do udzielenia pomocy żywnoś- 
ciowej Niemcom w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej. 


obecnie | konieczności tolerancji, 
cierpliwości 1 porozumienia, Jest 
moim pragnieniem, by sojusz, Ist 
niej-cy w naszym wspólnym Inte- 
resie, był trwaly. 


LONDYN, 28,V (Reuter) — Ra- 
dlo Moskwa podaje następujący 
tekst depeszy, wystanej przez Mo- 
łotowa do Bevina: 

„W czwartą rocznicę podpisa- 
nia traktatu - anglo-sowieckiego 
pragnę wirazić panu i pańskiemu 
rządowi najlepsze życzenia moje- 
go rzędu I moje osobiste. W la- 
tach walki przeciwko wspólnemu 
wrogowi traktat ten był s mbo- 
lem politycznej 1 wojskowej jed- 
ności działania, Mamy nadzieję, że 
i dzisaj w trudnych latach elęż- 
kich zadań uda nam się dzięki te- 
mu traktatowi wzmóenić sprawę 
pokoju ”. ` 


